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S ezon tegoroczny izapowiada sie 
pom yśln ie; w iosna bowiem, jak  
i następne m iesiące by ły  ciepłe, 

pogodne, bez pow odzi i d ługo trw ałych  
deszczów, co stw orzyło  dobre w arunk i 
d la  lęgów i w yprow adzen ia  sie mło- 
dych.

Z d ru g ie j s tro n y  upały , jak ie  o sta tn io  
panow ały , w ysuszyły  i tak  n iezby t już  
zasobne w wode, rozm aite  m niejsze 
s taw k i i bag ienka, należy  wiec p rzy ­
puszczać, że kaczek bedzie dużo, lecz 
n ie  ta k  ja k  co ro k u  — wszędzie, ty lko 
tam  gdzie w ody są  wieksze.

Jeszcze przed o tw arciem  sezonu p a ­
now ał w śród m yśliw ych  ruch . K ażdy 
s ta ra ł sie zapew nić sobie ja k  najlepsze 
polow anie, czy to  n a  te ren ach  tow arzy ­
stw a, do k tórego  należy, czy też p ry ­
w atn ie. W  ru sz n ik a m ia c h  czyszczono, 
rem ontow ano brioń — w sklepach ta b ro ­
n ią  zaopa tryw ano  sie w naboje.

Dziś skoro  św it, n a  n iejednem  błocie, 
staw ie, czy rzece, z jaw ili sie m yśliw i 
i zależnie od te re ­
nu — czy  to w prost 
w wode — czy ło­
dziam i, zap u śc ili sie 
w gąszcz szuw arów  
i trzcin . Co chw ila  
słychać zryw ające  
sie kaczki, s trza ły  
i znów łopot sk rzy ­
deł i jeszcze w iększa 
kanonada. N ie b a ­
cząc na  zmeczenie, 
b rną  m yśliw i po 
b io tach w y p a tru jąc  
czujnie, gdzie lu fą 
skierow ać. Zmęczo­
ne psy  z wywieszo- 
nem i jeżykam i a- 
p o rtu ją  zab ite  sz tu ­
ki.

Jeszcze n iezby t do­
brze lo tne kaczki 
z ry w ają  sie, łopo­
cząc sk rzyd łam i i

Kaczka  k rzyżó w ka  na d  s z u w a ra m i...

z kw akaniem  o d la tu ją , znów siada ją , 
by pow tórn ie  spłoszone p rzen ieść  sie 
n a  inne m iejsce, lub  pokrążyw szy tro ­
chę w rócić n a  poprzednie.

S k w ar d n ia  i zm ęczenie o słab ia  zapał 
m yśjiw ych. W ra c a ją  przem oczeni, a za ­
m ias t pełnych  to rb  naboi, dźw igają  
s ia tk i w ypchane p tactw em .

I  tak  codzień n ie  tu  — to tam  hucz 
s trza ły  i d z ie s ią tk u ją  sie kacze stadka.

N ie w pływ a to jed n ak  u jem n ie  na 
la ta  p rzyszłe; rok  rocznie bowiem  w y­
lęga  sie u  nas k ilk a  m iljonów  k a ­
czek. (K aczka sk ład a  6—12 ja j) . Z n a ­
s tan iem  jesien i w iele gatunków , odby­
w ających  legi na  północy z jaw ia  sie 
u nas zw abione idealnem i d la  n ich  w a­
ru n k am i, ja k ie  z n a jd u ją  w całej P o l­
sce n a  jez io rach  i staw ach.

Szczególnie Polesie, zw abia  je  swem i 
bagnam i, poprzeeinanem i wiielką ilośc ią

rzek i kanałów , ja k  rów nież tu  i ówdzie 
rozrzuoonem i staw am i i iezioram i.

Polesie, to  eldorado  p tac tw a , a  prze- 
dew szystkiem  kaczek.

Roz rocznie w iosną i je s ie n ią  m ożna 
tu  spotkać "o n ad  sto gatunków , z k tó­
ry ch  d w anaście  zostaje  tu  n a  legi- 

Po lesie  je s t n ie ty lko  ra je m  d la  p ta ­
ctw a, a le  i d la  m yśliw ych, n ie  mówią® 
już  o tuziem cach. P rzy jeżd ża ją  on i f  
całego k ra ju , ja  w o s ta tn ich  la tach  i 
z zag ran icy , by  spędzić k ilk a  dn i czy 
ty g odn i n a  łon ie  p ie rw o tn e j — cudo­
w nej p rzyrody .

Je d n i b u szu ją  po łąkach , bagnach, 
staw ach, s trze la jąc  n ie ty lko  kaczki, ale 
i p rzeróżne g a tu n k i innego p tac tw a  —' 
d rudzy  w y ładow ują  sw ą pasje  strzel- 
ców -rekordzistów  n a  kaczkach, co im 
sie  zupełnie udaje , gdyż n ie  n a leżą  do 
rzadkości jesienne  po low ania t. zw. 
„sady“, gdzie przez jeden  ranek , n a  je ­
dnego m yśliw ego w y p ad a  200—250 zar 
b itych  kaczek, a  czasem  i w iecej.

P ó k i lód n ie  o k u ­
je  wód, huczeć bę­
dą s trz a ły , gw arem  
rozbrzm iew ać s ta ­
w y i  b ło ta , tysiące  
kaczek i innego 
p tactw a, odda swe 
życie nam iętności 
ludzk ie j. — N ie ; 
zm niejszy  to je d ­
n ak  ich  liczby. P r a ­
w idłow a gospodar­
ka  łow iecka, popar- 

D u b le t do cy ranek. ta  przez ustaw ę, za ­
pew nia im  bowiem 
n a leży tą  ieh rone w 
czasie legn, a  te re ­
nów do rozm noży 
m am y u n as  dosyć.

Na le w o :
R e zu lta t z  jednego

c iągu . A ndrzej D obrski-

mm
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.

. - " w .

C zapla  s iw a.

P o n iż e j:
C y ra n k i na c iągu .
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N um er 34 N ied z ie la . 23 s ie r p n ia  1936 R o k  II

A S ¥  N U M E R U  3 4 - G O :

j , „ K A jOZY S B Z O N “ .
z'vażaim a m y ś liw e g o  n a  te m a t  

j e s i e n n y c h , łow ów .
•Sitr. 2.

*
PŁ O C K  -  Z A P O M N IA N A  

z  S T O L IC A .
■. , n  kuiRuralhio-alrtystycEnego 
1 toeigo 7. n a js ta rsz y c h  m ia s t 
“y M . S tr .  4 - 5 .

j  „ T R O JA ;K “ .
" 'Y stąd ia  je d e n  iz n a jp ię k n iie j-  

‘‘h ludiewry e h  ta ń c ó w  z ie m i iłia- 
^ •ow sk ie j. S t r .  li.

*>anle> o k tó r y c h  m ó w i s to l ic a .
Z O F JA  W E N D R O W S K A - 

SO B O L T O W A .
A r ty s tk a  i  s p o r ts m e n k a .

S tr .  11.

V IV A  E S P A N A ! 
n r: Uni<!" '  k tó r y  n ie  p o t r a f i  s p a lić  

1,1,1 ikr.-w w ie lo w ie k o w e j k u l tu r y  
P ó łw y s p u  p ireniejsikiiego.

S t r .  12—14.

P r z e s a d y  w i e l k i c h  l u d z i .
zał>oibo.naich, k tó r e  n ie r a z  d e cy - 

,(>W ały o k o le ja c h  ż y c ia  w ła d có w  
a r ty s tó w . S t r .  13.

P O Ż E G N A N IE  M O R Z A .
. b ra tn ie  d n i  n a  p lażaich  p ó łw y s p u  

‘ ' S t r .  16—17.

Nas:

Pi,

* p rre lió j m uzyczny.
TO  S P R A W IŁ  W A L C ! 

a s e n k a  A . P  i o tn o w sk ieg d . — 
'S łow a K . L u b ic n ie e k ie g o .

S t r .  18.

. . .  WTZ.TA.
w  M U R A C H  A M F IT E A T R U  

H IE R O N A  I I .
' a'k ipowstal i  ja k  p raw uje  s ta ro -  

Krecki t e a t r  w S y ra k u z a c h .
S tr .  16—20.

SZTUIKA „N A  H U C U Ł A C H " .
P  tem ataleh  p r a o  a r ty s t.y c z n y lc h  
1 z w y c z a ja c h  m ieszikańeów  O zar- 
“ oh « y .  S t r .  25.

owiieść. — N o w ela . — Ż y c ie  a r -  
y^tyicane i to w a rz y s k ie .  — M oda 

In^akia. — K ą c ik  f i l a te l i s ty c z -  
n y * — K ioronlti k lo ó k o w e . — D z ia ł
&°spicydar,stwa la m o w e g o .  — N a

scen ie . — P r o g r a m  ra d jo w y .

F o t. W id e  W o r ld  — L o n d y n .

J u n e L ang, g w ia zd a  a m e r y k a ń sk ie g o  film u , p ozu je  zn a n em u  rzeźb iarzow i A lbertow i 
Stew artow i, k tóry  p ra cu je  n a d  p o m n ik iem , p erso n ifik u ją cy m  b o g in ię  p ok oju . S tew art  
w ybrał J u n e  L an g z p o śró d  w ielu  k a n d y d a tek , u zn a ją c  w n ie j k o b ie tę  o  n ajb ard zie j  

n ow oczesn ych  k sz ta łta ch .
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KONSTANTY BOLESTA-MODLINSKI

O rłach  B iałych , leżą doczesne szczątki 
obu tycli m onarchów .

Później P łock  by ł sto licą  K sięstw a 
M azowieckiego (P iastów  M azowiec­
kich), n a s tęp n ie  m iastem  wojewódz- 
kiem, za czasów K sięstw a  W arszaw ­
skiego departam entow em , w reszcie za 
w iekow ej n iew oli m oskiew skiej guber- 
n ja lnem . D laczego po odzyskaniu  przez 
Po lskę  n iepodleg łości został zdegrado­
w any  n a  zw ykłą  „pow iatów kę" — t r u ­
dno dociec!

D zieje P ło ck a  — to dzieje rozległej 
dzieln icy  P olsk i — Mazowsza- M iasto 
padało  często o fia rą  w ojen i napadów  
L itw inów  i K rzyżaków , k tó rzy  też w y­
w ieźli s tąd  bogaty  księgozbiór, zn a j­
d u jący  się obecnie w U psali.

Z arów no sam o m iasto  ja k  też i wo­
jew ództw o m azow ieckie odegrało, dzię­
k i w ielu rodzinom  w yw odzącym  się 
z tych  okolic, dużą ro lę w h is to r ji  P o l­
ski. N ie trzeb a  zapom inać, że poza moż- 
uow ładcam i tak im i ja k  K ryscy , Zie- 
lińsey-Św inkow ie, K rasiń scy , R adzie­
jow scy, D ziałyńscy , K ościeleccy, Lu- 
b rańscy , D ąm bsey, k tó rzy  w płynęli na 
bieg  w ypadków , rów nież liczne sk rom ­
ne i ubogie n aw et rodziny  m azow iec­
kie  podąży ły  na k resy  w schodnie, by 
tam  zak ładać  nowe osiedla i przyczynić  
się w aln ie  do w zm ożenia polskiego ele­
m entu . Z arów no W ołyń, Podole i U k ra ­
in a  pełne śą ty ch  p ierw szych  p io n ie ­
rów  k u ltu ry , k tó rzy  zw iązali tysiącz- 
nem i w ęzłam i Jte ziem ie z Rzeczpospo­
litą . E lem en t ten  by ł nad  w yraz żywy, 
dzielny  i p rzedsięb io rczy  i m ożna go 
bez p rzesady  nazw ać po lsk im i A m ery ­
k an am i przeszłości.

A ileż w span ia łych  rezydencyj i p a ­
m ią tek  znaleźć m ożna w p łockiej ziemi! 
O to p iękny  pałac  w K ikole, daw na po­
siadłość h r. Zboińskich, dzisia j N ałę ­
czów, oto znów' h isto ryczne  m u ry  p a ­
łacu w Skępem , s ta ro d aw n e j siedzibie 
potężnego i bogato  rozgałęzionego do­
m u Z ielińskich , n iegdyś w łasność a u ­
to ra  „K irg iza" G ustaw a Z ielińskiego, 
z bog a tą  b ib ljo tek ą  i licznem i zab y tk a ­
mi sztuki. C iekaw ą je s t  rzeczą, że w y­
b itn a  ro la , ja k ą  o d eg ra ł P łock  i ziem ia 
p łocka  w h is to r j i  P o lsk i w y ro b iła  sw oi­
s ty  p a tr jo ty z m  m iejscow y, is tn ie jący  
dotychczas. C iekaw em  też jest, że zie­
m ia ta  odznacza się sw oistą  gw arą.

Po d ru g im  rozbiorze P o lsk i — Płock 
d o sta je  się pod panow anie  p rusk ie  
w 1793 r. Po trzecim  rozbiorze je s t n a ­
w et jed n ą  ze sto lic  P ru s  Nowo-W schod- 
n ich  (d rugą  był B iałystok).

W  ru ch u  niepodległościow ym  Płock 
zawsze bierze najżyw szy  udzia ł przez 
sw ych najlepszych  synów. Za In su re k ­
c ji K ościuszkow skiej dz ia ła  tu ta j, do- 
konyw ując  cudów m ęstw a — kozak, 
S aw a-C alińsk i. W  183] r. fo rm u ją  się 
tu : pu łk  jazd y  i b a ta ljon  strzelców ; 
w ty m  też ro k u  P łock  widzi co fa jącą  
się n a  P ru s y  a rm ję  p o lsk ą  i Sejm , k tó ­
ry  tu ta j  „solwuje* sw ą sesję. P o w sta ­
n ie  N arodow e w 1863 r. rozpoczyna się 
od a ta k u  n a  h is to ry czn ą  dziś w a rto ­
w nię na  R y n k u  K anonicznym , a  w p la ­
n ie  ogólnym  Płock m a się stać  cen­
tru m  ru ch u  zbrojnego.

P ołożony n a  w ysokim , praw ym  
brzegu W isły  — P łock  należy  do 
n a js ta rszy ch  m ias t w Polsce.

P oczątk i jego g in ą  w pom roce dzie­
jów. Jed n ak że  już  około r. 1000 założo- 

tu  b iskupstw o, a  za W ładysław a 
H erm an a  i B olesław a K rzyw oustego  
(1080—1138) je s t s to licą  P o lsk i i m ia ­
stem  królew skiem . Tu także pod s ta ­
ro ży tn ą  B azy lik ą  k a ted ra ln ą , zw aną 
„Tum em " w przep ięknym  m arm u ro ­
w ym  sa rk o fag u , w sp arty m  na  czterech

P o r t i ie j:  H is to ry c z n y  R atusz p ło c k i, w  k tó ­
ry m  o b ra d o w a ł S e jm  p o ls k i w  1831 roku .

S ta ra  „k a m ie ­
n ica  R a d z i -  
w i ł ł o w s k a " .

S ta ra  baszta służąca  
n ie g d yś  za w ięz ien ie .

Wszystkie zdjęcia
K. B O L E S T A -  
M O D L I Ń S K I  —

Płock.



Prezydenta^ Ignacego  Mo­
ścickiego, sy n a  te j Ziemi.

P ozatem  m ieszczą się tu ­
ta j  4 g im naz ja , k o edukacy j­
n a  szkoła handlow o-przem y- 
słowa, sem in arju m  n au czy ­
cielsk ie  żeńskie i  sem ina- 
r ju m  nauczycielsk ie  meskie, 
jed y n e  w Polsce k u r s y  
ogrodnicze, szkoła o rgan i- 
stowiska, sem in a rju m  du ­
chow ne rzym sko-kato lick ie , 
7 szkół pow szechnych m ie j­
skich  i  2 p ry w a tn e , m n ó st­
wo przedszkoli, trz y  a rc h i­
w a: d iecezjalne  z n iew yko­
rzy s tan y m  dotąd  dokładnie  
zbiorem  pergam inów , p a ń ­
stw ow e z a k ta m i z X IX  s tu ­
lecia i m ie jsk ie  z ak ta m i od 
1752 roku .

B uch  a rty s ty c z n y  re p re ­
zen tu je  w P łocku  p rzed  p a ­
n i  la ty  założony P łock i 
K lu b  A rty s ty c z n y  i s ta rsze  
odeń P łock ie  T ow arzystw o 
M uzyczne.

Teatr Miejski w Płocku, niegdyś klasztor Dominikanów.

N a  p r a w o :  K a te d ra  zu P ło c k u  n a le ż y  do  n a j­
p ię k n ie js z y c h  z a b y tk ó w  m ia s ta .

N iestety , z am ia r ton sit; n ie  pow iódł, a p ierw  
szy naczeln ik  pow stania, Z ygm un t Padlew ski, 
dnia 15 m a ja  1863 r. zostaje  w łaśn ie  w P łocku  
rozstrze lany . Bok 1905 rozp łom ien i zaw sze p a ­
trio ty czn y  P łock. M łodzież bierze żyw y udzia ł 
w o rgan izow aniu  „ s tra jk u  szkolnego", a  s ta rs i 
w ak c ji bojow ej.

Nic dziw nego, że w okresie  w ojny  św iatow ej, 
gdy P łock  zajęli N iem cy — spora  g a rść  Płoc- 
czan w 1915 r. zasila  L eg jony  Polsk ie , w chodząc 
g łów nie w 5 baon  5 p. p. Legjonów . W  wyzwo- 
lonej już  ojczyźnie — Płock  now ą ok ryw a sie 
chw ałą, w alcząc dzieln ie w 1920 r. z najazdem  
bolszewickim ! To też w rok  potem , d n ia  10-go 
kw ie tn ia  1921 ro k u  N aczel­
n ik  P a ń s tw a  Józef P i ł ­
sudski „za m ężną postaw ę 
ludności w obliczu n iep rzy ­
jac ie la"  m ia n u je  b o h a te r­
skie m iasto  „K aw alerem "
K rzyża  W alecznych.

Sam o m iasto , k tó re  Mo­
skale, dzięki odcięciu go od 
św ia ta  (co uw aża li za n a j ­
lepsze zabezpieczenie m ili­
ta rn e  od n ap ad u  w roga) za­
m ien ili n a  „siedlisko em ery ­
tów" w now ych w aru n k ach  
by tu  w N iepodleg łej Polsce, 
rw ie sie do życia  i p racy .
A — p rzyznać  trzeb a  — m a 
w szelkie w aru n k i, ab y  stać  
sie i ośrodkiem  um ysłow o 
a rty s ty czn y m  i cen tru m  
bandlow o-przcm y słowem.

P osiada  ono dw a bogate  
m uzea, a m ianow icie: M u­
zeum D iecezjalne z n a jw ię k ­
szą w P o lsce  ko lekcją  „pa­
sów słuckich" i M uzeum  To­
w arzystw a N aukow ego z 
księgozbiorom  im. Z ie liń ­
skich z 50.000 tom ów i  Od­
działem  P rzy rodn iczym  im.

Szczególniej w y ró żn ia ją  sie w życiu 
a rty s ty czn y m  p la s ty cy  płoccy, k tó rych  
w ystaw y  dzieł są  istnem  d la  m iasta  
św ietem  i m uzycy płoccy z p ia n is tk ą  
p. J a n in ą  S am b o rsk ą  i a rty s tą -sk rzy p - 
kiem  p. inż. A. W . K ow alsk im  (bratem  
znanego w P olsce w iolonczelisty , T a­
deusza) n a  czele.

Tw órca P łock iego  K lu b u  A rty s ty cz ­
nego, czyli t. zw. p o p u la rn ie  K A P-u , 
mec. K. M ayzner, p o tra f i ł  w ytw orzyć 
ta k ą  a tm o sfe rę  w P łocku, że śc iąg a ją  
tu ta j  g rupow o i pojedyńczo a r ty śc i 
z całej Po lsk i. O sta tn io  n ap rzy k ład  b a ­
w ił stołeczny „Cep" (cech p isarzy).

P rzyszłość P łocka, jak o  ośrodka han- 
d low o-przem ysłow ego dopiero  powoli 
zarysow yw ać sie zaczyna.

W  ty m  ro k u  oddany zostan ie  do u ż y t­
ku  w span ia ły , budow any  od 1919 r. p o rt 
p łock i d la  łodzi. W  porc ie  tym  stan ie  
n a jw iększa  w  Polsce stocznia d la  b u ­
dowy sta tków  rzecznych. W ykończona 
dopiero została  duża rzeźnia  m iejska , 
p rzygo tow ana n a  ek sp o rt m ięsny.

Od p a ru  la t  P łoek  p o siada  p iękną, 
w ie lką  e lek trow nie  m ie jsk ą  n a  p rąd  
zm ienny, trzyfazow y.

J e ś l i  dodam y, że prócz tego  m iasto  
je s t całe skanalizow ane i p o s iad a  wo­
dociągi z ch ło ra to rem  do odkażan ia  wo­
dy, a nad to  je s t cen tru m  przem ysłu  
m ącznego i h an d lu  zbożem d la  szero­
kiego zaplecza ro ln iczego  — to m usim y 
przyznać, że m a w aru n k i d la  s ta n ia  sie 
ośrodkiem  handlow o - przem ysłow ym  
i s łu szn ie  zab iega  o um ieszczenie 
w niem  jed n e j z w iększych fa b ry k  
w Polsce.

W ażny k ro k  już  uczyniono obecnie, 
bo P ło ck  został zaliczony do m iejsco­
wości tu ry s ty czn y ch  w n iz innej części 
k ra ju . N a o sta tek  naw iasem  trzeba  
podkreślić , że P łock  je s t jednem  z n a j­
tańszych  m iast w Polsce.

Czy z ty m i w aru n k am i m a on kw a­
lif ik a c je  n a  sto lice W ojew ództw a M a­
zowieckiego, czem było od wieków, m i­
mo, że berło  sto licy  P o lsk i odebra ła  mu 
m łodziu tka  w stosunku  doń W arsza ­
w a — niech  odpow ie h is to rja !

Poniiej: Ogólny widok na stary płocki gród.

mm



Po IG ta k ta ch  ry tm  się zm ien ia  i tempo 
przyspiesza,. F u rgocą  szerokie b ro ka to w e  
spódnice, gdy p rz e w ija ją  się w  każde j t r ó j ­
ce w szystk ie  trz y  osoby, popod w yciągn ię te  
w górę złączone razem d łon ie . (11 część: 
A llegro)

- ̂  -
'  •  •A mom ci {o rnen-d* l i — c«k w domu dwa w do-mu dwa

■y~
U łq-M O  da szwarnych dziouch jest

A  mom cl jo
i  i l . * i  * - i

a-d* li cok w  do-mu dwa w do-mu dwa

\ . :~śz
U sq-»la-do szwarnych dziouch ja it

I z ; .

Dług ie , c iężk ie  i sm utne w ie k i ode rw a ­
nia od M ac ie rzy  nie za ch w ia ły  ducha 
p o tom kó w  P iasta  na ś ląsk ie j z iem icy , 
n ie  zgasiły, w ro dzo n e j pogody ducha, jaką  
cechu ją  się zw ycza je  ludow e, p io se n k i i 

tańce. Szkoda ty lk o , iż ku rczy  się ich  zasięg 
z m a le jącym  stanem  pos iadan ia  w s i. na 
rzecz p rzem ysłu , św id ru jącego  te z iem ie i 
rozszerzającego się zasięgiem h u t i fa b ry k . 
Smutne, szare h a łd y  i pozbaw ione  z ie len i 
obszary są tego w id o m y m  znakiem .

K to zna je d n a k  le p ie j G órny Śląsk, ten 
w ie, że poza ce n tra m i p rzem ys łow em i po te j 
i ta m te j s tron ie  O dry , jeszcze znaleźć m oż­
na w ie js k ie  zacisza, gdzie ży je  d u c li śląski 
w  n ieska z ite ln e j fo rm ie . T aka  jes t np. wieś 
D ą b ró w ka  W ie lka , sąsiadu jąca tuż, tuż, 
z cen trum  p rzem ysłow em . ale że to  w ieś 
jedna  z na jw iększych  i d a w n ie j n a jb o g a t­
szych, w ięc s ta ry  zw ycza j, t ra d y c y jn y  s tró j, 
p ieśn i ludow e  i tańce, zna jdz iem y tam  jesz­
cze bez na lec ia łośc i m ie jsk ich , w c iska jących  
się wszędzie i w yp ie ra ją cych  stare obyczaje.

Jakże p iękn ie , huczn ie , wesoło i z p ra w ­
dz iw ym  um iarem , w yk lu cza ją cym  ja k ie ś  k a r ­
czemne w ys k o k i, tańczą w  D ąbrów ce  m ęż­
czyźn i i kob ie ty . Ich  t ro ja k  w a rt jest p ra w ­
dziw ie  zobaczenia i podz iw u. A tańczą z sza­
loną  w erw ą  i  p ra w d z iw ą  radością.

Skoczne ry tm y  w zyw a ją  do tańca. U sta­
w ia ją  się w szyscy tró jk a m i, jeden  m ęż­
czyzna i dw ie  k o b ie ty  lu b  kob ie ta  i dwóch 
m ężczyzn. T ro ja k  rozpoczyna się po su w i­
s tym i k ro k a m i w  pow o lnem  tem pie  tró jk o -  
wem, coś ja k  polonez, w k tó ry m  zw raca ją  
ku sobie g łow y raz wr p ra w o  raz w  lewo, 
św iadcząc w za jem nie  grzeczne s łów ka. —  
(1 część: M odera to),

I  f ig a r a  tro ja k a  ro z ­
w ija  się w  p o s u w i­
s tych  podskokach , 
tańczonych  t ró jk a -

P rzy  re p e ty c ji te j części zm ien ia  się f i ­
gura taneczna. Zam iast za ręce, trzym a ją  
się t r ó jk i  pod ram ię  i  w  szybszem jeszcze 
tem pie, p rz y tu ju ją c  na raz i dwa nogam i, 
zm ie n ia ją  się szybko m iędzy sobą.

F ig u ry  idą  sp raw n ie  m im o  coraz szyb­
szego tem pa. Już zdaw a łoby  się, że nogi 
tańczącym  odpadną, a o n i z b ra w u ro w ą  o- 
chotą  w iją  d a le j w ieńce żyw ych  ruchów , 
op la ta jących  roztańczoną salę. Gdy m uzyka  
p rze ryw a : w o ła ją : d a le j i  da le j, bo lu b ią  
tańczyć aż do upadłego. H -a.

I I  f ig u r a  t ro ja k a ;  
p rz e w ija n ie  s ię  ta ń ­
czących tró je k  w  r y ­
tm ie  na d w ie  c z w a r­

te.

moaerazo

l z ł * '  1 r<* i

.i £  « * } f  f  f  i  \ t f f \  »  I f  t *  r j
Od kort ca do kort c jo tt tak jo tt. Za sio li

H
wszyit - ko w szyli - ko

N a lew o : I I I  f ig .  t r o ­
ja k a :  tańczące t r ó j ­
k i. skacząc z p rz y -  
tu p n ię c ia m i z n o g i 
na nogę, p rz e w ija ją  
się, ła p ią c  s ię  po d  

ręce.
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KĄCIK FILATELISTYCZNY

Młodość... Uroda... Piękno
dzięk i pielęgnacji m e to d ą  M a r y  M a y e r

Jak na leży  kultyw ow ać swoją skórę, a b y  jej u p ięk­
szenie było t y l k o  z b ę d n y m  d o d a t k i e m  a n i e  

koniecznością uczy m etoda M A R Y  M A Y E R  przy  

zastosow aniu racjonalnej p i e l ę g n a c j i  właściwem i 

p repara tam i w A T E L I E R  M A R Y  M a Y E R  -  

W A R S Z A W A , KRÓLEWSKA 2. 108

Poniżej:
S ły n n a  t a n c e r k a  

L a A rg e n łin a .

P o n i ż e j :

G r e ł a  G a r b o  w  r o l i  
k r ó l o z u e j  K r y s t y n y .

K ażda kobieta może zwiększyć swój urok, sto­
sując zabieg kosmetyczny Palmoltve. Rano 

i wieczorem masujcie twarz, szyję 1 ramiona 
obfitą pianą mydła Palmollve. Spłóczcie ją naj­
przód ciepłą, a następnie zimną wodą, nic po­
nadto. Mydło Palmolive, dzięki olejkowi oliwko­
wemu, użytemu do jego wyrobu, udelikatnia 
skórę 1 nadaje jej młodzieńczą świeżość. Cera 
Pani odznaczać się będzie niezrównanym czarem.

/■-------------------------------
— CO MYŚLI Sż, KO­

CHANIE O NASZEJ 
PODRÓŻY POŚLUBNEJ 
NAD MORZE »

V.

który  ostatnio na jednej z aukcy j w  A m sterdam ie 
.uzyskał sum ę 30 tysięcy franków  — będzie się go­
rączkow o iposzuklwalo za podobnie fantastyczne ce­
ny jakąś  w artościow y 5-groszow ą. Mae AYcst lub  30- 
groszową M arlenę D ietrich ... . <*.

A n n a  b  e  l  l a  11/  r o l i  
M a r k i z y  Y o r i s a k a .

s ie jsze ' życie przynosi nam  ustaw icznie coraz to nowe 
niespodzianki, .lak się dow iadujem y już w  wielu 
k ra jach  oddaw na zam ierzano w ydanie tego rodzaju  
znaczków pocztowych. Dziś, gdy Szw ecja p ierw sza 
,,odw ażyła się“ postaw ić wniosek powyższy, nie po­
w inniśm y w żadnym  raz ie  pozostać za m ą  w tyle i 
rów nież u nas p rzeforsow ać  parę  w ielkich nazw isk 
ze św iata  artystycznego na prześliczne kolorow e m i­
ii ja tu rk i pocztowych opłat.

Pewien w ybitny  mąż s tan u  jednego z k ra jó w  eu­
ropejsk ich  udzielił p rasie  w powyższej sp raw ie w y­
w iadu, w k tó rym  pow iedział, że od czasu rozejścia się 
pom iędzy publicznością tej sensacy jnej d la filatelistów  
wiadom ości, codzienna poczta k ra ju  jego pom nożyła 
się dziesięciokrotnie. W idocznie szeroka publiczność 
liczy na  to, że pew nego dnia  otrzym a w reszcie listy 
z w izerunkiem  najpopu larn ie jsze j może dzisiaj a r ­
tystki św iata . W idzim y z tego, że idea je st dobrą  
i że tego rodzaju  em isja przyczyni się w alnie do 
wzm ożenia obrotu listowego n a  pocztach, a co zatem 
idzie — będzie m iała dość duży w pływ  na dochody 
poszczególnych poczt.

A te raz  w yobraźm y sobie, jak to w  niedalekiej 
przyszłości będą w yglądały  „ rozm ów ki"  przy  okien­
kach pocztow ych. P rzypuszczaln ie będziem y mogli 
usłyszeć djalogi następujące:

— P roszę  panią uprzejm ie o Sonię licu ję  za 10 
groszy...

— Czy mogę prosić  o pięć Anni Orfdra?... 
lub też:

— W ie lę^G ret Garbo potrzeba na jeden list lotn i­
czy?...

A za  100 la t —- zam iast niebieskiego M auritiusa,

N a  l e t u o :

D o l o r e s  d e l  R i o .

— POWINNA PANI POD- 
DAĆ CERĘ KURACJI, STO, 
SUJĄC OLEJEK OLIWKO­
WY. NALEŻY UŻYWAĆ 
RANO I WIECZOREM MY­
DŁA PALMOLIYE.

WŁADCZYNIE... MAREK.
Ze Szwecji kom unikują  nam , że m in iste r po iz t, u le ­

gając naciskow i opinji publicznej, zam ierza w y d ać  
howe m arki, k tó re  m ają  posiadać podobiznę, rłyn- 

na cały św iat gw iazdy film ow ej, Groty Garbo. 
G eneralny sek re ta rz  poczty niem ieckiej I I e n r \k  von 
^ tephan , k tó ry  w r. 1871 powółal do życia M iędzyna­
rodowy Związek Pocztow y, nie przypuszczał chyba  
m Sdy, że tego rodza ju  p ro jek t będzie miał. k iedyś w 
Przyszłości jakąkolw iek  możność rea lizac ji. Napew- 
n.° wiele sław  ubiegłego s tu lecia  założyłoby swe cner- 
SK*znc veto, jeśliby z jak ie jkolw iek  strony  w ysunięto 
taką propozycję. A przecież na w ielkich nazw iskach 
z; dziedziny sztuki te a tra ln e j nie zbywało w ówcze­
snych czasach — w ystarczy  choćby w ym ienić słynną 

a rę B ernhard t, Melbę i F a n n y  F lsslo r, k tó re  w  rów - 
stopniu zasługiw ały na tego rodzaju  w yróżnie- 

niL\ Czasy jednak  się zmieniły. Silnie pulsujące, d/.i-

PANIE DOKTORZE, 
PROSZĘ Ml POWIE­
DZIEĆ SZCZERĄ 
PRAWDĘ 1
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W A N D A  
SKURCZYŃSKA

w  •

ZŁOWROZBNY
Z E G A R

— A o lo  zegar, do k ló rego  odnosi się cie­
kawa legenda.

S ia ry sługa oprow adza ł nas ju ż  od godzi­
ny po opustoszałych kom na tach  i poko ­
jach pałacu, podkreśla jąc szereg niesam o­
w itych  szczegółów, rzuca jąc od czasu do 
czasu jakąś znam ienną uwagę i śledząc z pod 
oka wrażenie, ja k ie  w y w o łu ją  na nas u s ły ­
szane okropności. Jeśli te chylące się do 
upadku i w pó łz jcdzone przez w ilgoć  ścia­
ny, na k tó rych  w id n ia ły  g w ia zd k i pleśni 
i skradającego się z ką tów  grzyba, m ia ły  na 
sobie p ię tno  zabytku  z dziś ju ż  n ie is tn ie ją ­
cego św iata, sam nasz p rzew odn ik  m im o po ­
deszłego w ieku  i s iw e j czupryny, b y ł wciąż 
jeszcze okazem zd row ia  i tężyzny. Jego b y ­
stre szare oczy, rzucające szybkie spo jrzen ia  
z pod szerokich łu k ó w  b rw i i donośny głos, 
którego echo zdawało się budzić  cienie 
w tehnących beznadzie jnym  sm utk iem  k o ­
ry tarzach , pozostaw ały w dz iw ne j sprzecz­
ności z otoczeniem , pogrążonem  w zupełnej 
m artwocie.

—  Jeszcze jedna legenda —  m rukną łem  
z niechęcią, p rzeczuwając, że czeka nas 
dłuższe opow iadanie .

Ale tow arzysz m ó j, którego słabością b y ł 
zawsze bezkry tyczny k u lt  starośw iecczyzny 
we w szystk ich  je j fo rm ach , nie po m in ą ł 
i tym  razem sposobności złożenia je j ho łdu 
w ro li słuchacza.

—  Oh! —  zaw o ła ł tonem  zachęcającym. —  
D opraw dy? !

K rzepk i staruszek w zruszy ł ram ionam i, 
ale oczy jego zab łys ły  radośnie.

—  Tak... tak... ■— p o tw ie rd z ił, zw racając 
się do mego towarzysza. Jeśli to panów in ­
teresuje...

■— Proszę... S łucham y —- rzekłem  z w y ­
szukaną słodyczą.

Zachęcony w ten sposób k lu c z n ik  m usnął 
Wąsa gestem, p rzy ję tym  w  ta k ich  w ypad ­
kach przez w szystk ich  k lu czn ikó w , chrzą­
kn ą ł i w le p ił w zrok w  w skazów ki chrono 
m etru, ja k b y  szuka jąc natchn ien ia .

Zapadło m ilczenie, w yzyskane przeze m nie 
na oględziny zegara.

W id o k  jego nie b u d z ił szacunku, p rz y ­
p ra w ia ł racze j o uczucie p o lito w a n ia . B y ł 
to  gra t bardzo stary. Służąca m u za pom ie ­
szczenie w ie lka  szafka ścienna z szerokim  
otworem , w  k tó ry m  p o ja w ia ł się w  reg u la r­
nych odstępach z ło taw y k rąg  w ahadła, roz ­
lecia łaby się zapewne p rzy  każdejn s iln ie j-  
szem trącen iu . Ozdoby i rzeźby, w y ró żn ia ­
jące ją  k ic fjyś  w  gron ie  podobnych p rzy rzą ­
dów, za ta rły  się zniszczeniu w  ciągu la t. Na 
ścianach drew nianego pud ła  w id n ia ły  lic z ­
ne rysy i sm ugi, pozostaw ione przez gwoź­
dzie, ostre k a n ly  p rzedm io tów  przesuwanych 
obok zegara lu b  opartych  o niego w  daw ­
nych czasach. A i tarcza zegara przedsta­
w ia ła  dużo do życzenia. Szpeciły ją  liczne 
rudawe p lam y, w idom e znaki toczącego się 
pod pow ie rzchn ią  chemicznego procesu, k tó ­
ry  zw olna zm ien ia ł barw ę m eta licznego pod­
łoża. Jedynie c y fry  godzin i czarne, grube, 
stalowe w skazów ki p rz e trw a ły  w  dobrym  
stanie, ja k b y  urąga jąc przeciw nościom  losu. 
P rzykre  sk rzyp ien ie  i postękiw anie, to w a rzy ­
szące le n iw ym  ruchom  wahadła, zdawało 
się św iadczyć, że zegar resztkam i s ił p ragn ie  
u trzym ać się na stanow isku.

Od p ierw szej c li w il i zegar sta ł m i się d z iw ­
nie antypa tyczny. Ale low arzysz m ó j ż y w ił 
dla niego inne uczucie.

—  Słyszeli jia n o w ie  zapewne o zam ku Za- 
w iep rzyck im ?  —  odezwał się po c h w ili 
k lu c z n ik  głosem, pe łnym  namaszczenia.

—  Owszem, słyszeliśm y —  p o tw ie rd z i­
łem z pośpiechem —  i w iem y wszystko, co 
o n im  m ów ią i piszą.

—  Zegar b y ł daw n ie j w  Z aw iep rzyck im  
zam ku —  ob ja śn ił k lu czn ik . — Nie wiem , 
gdzie go zrob iono  i k to  b y ł p ierw szym  jego 
w łaścicie lem . N ie w iem  rów nież, w ie le  la t 
liczy, ale ś. p. o jcec m ó j m aw ia ł często, że 
pam ięta jeszcze czasy. Sobieskich. M im o to 
chodzi bardzo dobrze i ja k  da leko sięgnę 
m yślą w  przeszłość, n ie p rzypom inam  sobie, 
aby po trzebow a ł napraw y.

—  H m ! —  m rukną łem  nie bardzo prze­
konany.

—  Nie sądzę, aby tam... w Zaw ieprzycach 
odznaczał się ja k ie m iś  szczególnemi w łaści­
w ościam i —  m ó w ił da le j s ta ry sługa. —  
Zresztą, to czasy tak  odległe. W ed ług  po­
dania, zegar przeszedł w „nasze ręce" d ro ­
gą kupna, po śm ierc i ostatniego w łaścic ie la  
Zaw ioprzyc...

—  I  tu dop ie ro  zaczął zdradzać jak ieś 
c iekaw e sk łonności —  dodałem  z p rzeką ­
sem. —  Po okresie p rzygo tow aw czym , okres 
d o jrza łośc i! A le je ś li lo  praw da, co o sta­
rym  kaszte lanie głoszą m ie jscowe legendy, 
zegar odby ł dobrą  szkołę i n ie d z iw iłb ym  
się, gdyby odziedziczy ł po sw oich dawnych 
w łaścic ie lach naw et cechy zbrodnicze.

—  W łaśnie... Doskonale to pan o k re ś lił — 
rzek ł k lu czn ik .

—  Nie rozum iem  —  w trą c ił m ó j towarzysz, 
za interesowany. —  Chcecie pow iedzieć, że 
zegar sprowadza nieszczęście na w łaśc ic ie li 
tego domostwa?

—  T ak i nie, odrzek ł s ta fy  sługa po c h w ili 
nam ysłu. —  Praw dę m ów iąc, jest to  przed­
m io t n ieszko d liw y  i ty lk o  w  pew nych oko ­
licznościach w stępu je  w  niego jakaś ta ­
jem nicza siła. I  w tedy... spełn ia życzenia.

—  Nie po jm u ję , dopraw dy, dlaczego te 
f ila n tro p ijn e  skłonności nazywacie zb rodn i- 
czemi —  rzekłem  tonem  ża rto b liw ym . — 
P rzedm io ty , obdarzone podolm em i w łaśc i­
wościam i, zapew n ia ły  zawsze ich  w łaścic ie ­
lom  życie bez trosk i... o ile  w ie rzyć opow ie­
ściom.

—  Tak... —  rze k ł nasz p rzew odn ik  i za­
dum a ł się. Ale czasami byw a inaczej. Nie 
tw ierdzę, aby każda prośba, zw rócona do 
zegara w  ściśle okreś lonym  czasie, sprow a­
dzała nieszczęście. Znam  na tom iast szereg 
w y n ik ó w  ka tastro fa lnych ...

Nastała ch w ila  ciszy.
—  Dziś, k iedy w łaściw ości zegara nie są 

ta jem n icą  —  odezwał się znów s ta ry  k lu c z ­
n ik  —  przesta ł ju ż  być d la  nas niebezpiecz­
nym. Od dłuższego czasu n ik t  z państwa, 
an i też zc służby, n ie k u s ił losu i n ie w y ­
stępow ał z żadnem i żądaniam i. Ale daw nie j... 
daw n ie j to  się zdarzało!... Jeszcze o jc iec 
naszego pana, znalazłszy się pewnego razu 
w p rz y k re j sy tu a c ji m a te r ja ln e j, w y ra z ił n ie ­
opa trzn ie  życzenie uzyskan ia  w iększe j su­
m y pieniędzy. P ieniądze o trzym a ł razem 
z w iadom ością o śm ierc i b ra ta , k tó ry  mu 
zapisał ca ły  m ają tek. Babka naszego pana,
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zan iepoko jona swego czasu dłuższą n ieo ­
becnością męża, w y ra z iła  życzenie p rę d k ie ­
go zobaczenia się z n im . Na d ru g i dzień 
po jechała  rzeczyw iście do W arszaw y, aresz­
tow ana przez w ładze rosy jsk ie  i spędziła dwa 
la ta w  cy tade li w raz z sw oim  m ałżonkiem . 
B iedna kob ie ta ! W ró c iła  do nas zupełn ie 
złamana... A i mąż je j n igdy ju ż  nie odzy­
ska ł zdrow ia... Jej o jciec...

—  Rzecz dz iw na —  przerw ałem  z uśm ie­
chem — że tego rodza ju  p rzedm io t cieszy 
się szacunkiem  w  domu, na którego zgubę 
nastaje. Należałoby pozbyć się go ja k  n a j­
prędzej...

—  Nie jest tak źle —  uspoko ił nas k lu c z ­
n ik , potrząsając siwą głową. Doświadcze­
nie uczy, że wszelkie życzenia, spełnione 
przez zegar, wychodzą ty lk o  na n ieko ­
rzyść proszącego. D latego n ik t z nas nie 
ku s i się o w yko rzystan ie  te j cudow nej 
sposobności... n ik t  z nas... dom ow ników ... 
Zresztą, ta jem n icza  s iła  p rze jaw ia  się zale­
dw ie lrzy  razy do roku , siódmego marca, 
siódmego lipca  i siódmego g rudn ia , m iędzy 
jedenastą, a dwunastą w  nocy.

—  Ależ dziś m am y w łaśnie siódmego l ip ­
ca —  w trą c ił m ó j p rzy jac ie l.

—  N adzw ycza jny zbieg oko liczności —- 
rzekłem  z przekąsem. —  Masz sposobność.

N ie w ą tp iłem  ani przez chw ilę , że k lu c z ­
n ik  baw i się naszym kosztem. —  Ale 
w zm ianka  o dacie siódmego lipca  uczyn iła  
przypuszczenie lo  pew n ik iem . Czułem, że 
ogarn ia  m nie  gniew. S tary wyga, podrażn io ­
ny m o im  sceptycznem i lekceważącem od­
noszeniem się do b redn i, ja k ie m i k a rm ił nas 
od godziny, chc ia ł m nie  w ystrychnąć na 
dudka.

—  D opraw dy? G dyby n ic oslrzeżenie, u- 
leg łbym  pokusie.

—  Nie radzę panom —  rzek ł k lu czn ik , 
zw racając się w  m oją  stronę. —  Nie d la te ­
go opow iedzia łem  legendę, odnoszącą się do 
starego zegara, k tó ry  od dzies ią tków  lat 
p rze trw a ł w  tym  pałacu, abym  m ia ł kiedyś 
w yrzucać sobie, że gości m oich spotkało  
przeze m nie  nieszczęście. To nie żarty , po ­
w tarzam , to  nie ża rty !

—  Cóż nam jeszcze pokażecie? —  zapy­
tałem  po c h w ili p rzew odnika.

Zdaje się jednak, że k lu c z n ik  syt b y ł 
tr iu m fu , odniesionego p rzy  oględzinach z ło ­
śliwego zegara. N ie u jrze liśm y  bow iem  n ic 
ciekawego. Dalsze poko je  w yg ląda ły  w p ra w ­
dzie czyściej i sch ludn ie j, ale n ie zaw ie ra ­
ły  żadnych pam iątek. Po k ró tk ie j rozm ow ie, 
pośw ięconej genealogji i h is to r ji panów  do ­
mu, zaw róc iliśm y z pow rotem . S ta ry sługa 
w ió d ł nas szybk im  k ro k ie m  do ja d a ln i. 
Przechodząc przez salę zegarową, rzuc iłem  
jeszcze raz okiem  na legendarny grat...

N ie pomnę, aby tc k ilk a  godzin upalnego, 
dusznego popo łudn ia  p rzyn io s ły  jak ieś no­
we wrażenia. Po skrom nym , ale w yśm ien i­
tym  obiedzie, na k tó ry  nas zapros ł  w ystę­
pu jący w  ro l i gospodarza k lu czn ik , przeszliś­
m y do ogrodu. I  tu, pod jedną z rozłożystych 
lip , gaw ędziliśm y aż do w ieczora, słucha jąc 
opow iadań starego sługi.

P rzechadzaliśm y się aż do w ieczora po cie­
n istych a le jach pa rku , rozm aw ia jąc  o rze­
czach oboję tnych.

Zauważyłem , że tow arzysz m ó j n ie b y ł 
w  humorze. Od czasu do czasu rzucał jakąś
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zdaw kow ą uwagę, zapa la ł papierosa i szedł 
da le j, zadum any. Ale zachow anie się jego  nie 
d z iw iło  m n ie  W iedz ia łem , że pozos taw ił na­
rzeczoną w  W arszaw ie  i  że rozm yś la ł o n ie j 
bardzo  często, rozd ra żn ie n ie  jego p rz y p is y ­
w ałem  zatem  jednem u z p rz y p ły w ó w  tęskno­
ty , ja k im  u lega ł w  os ta tn ich  tygodn iach . T ę ­
skno ta  ta  staw a ła  się n ie k ie d y  w p ro s t ch o ­
ro b liw ą  i wówczas p rzestaw anie  z n im  w y ­
m agało  w ie lk ie j c ie rp liw o śc i i spoko ju . K ro ­
czy liśm y  w śród  szpa le rów  ta rn in y , ja k  para 
przestępców, d ręczonych  w y rz u ta m i sum ie­
n ia  i do p ie ro  c ien ie  zachodu, k ładące  się na 
zapuszczone ścieżki p a rk u  ostrzeg ły nas, 
że trzeba w racać.

W ieczerza  zeszła na bezow ocnych w y s ił­
kach  rozruszan ia  mego tow arzysza. Zda je  
się, ż(> zachow anie  się jego u ra z ło  k lu c z n i­
ka, gdyż po k ró tk ie j rozm o w ie  ze m ną, za­
p ro w a d z ił nas do p o ko ju , przeznaczonego 
na syp ia ln ię  i odszedł, życząc d o b re j nocy.

Z os ta liśm y sam i. U s iad łem  na jednem  
z krzese ł w  k ręgu  św ia tła , rzucanego przez 
w ie lk ą  lam pę  na ftow ą . P rz y ja c ie l m ó j spo­
czął na kanap ie  w kącie  p o k o ju . Żaden z nas 
nie m ia ł o cho ty  do rozm owy.- Tow arzysz m ó j 
d u m a ł i m a rzy ł. N ic  chc ia łem  budz ić  go z 
o d rę tw ie n ia , p rzekonany , że w y s iłk i m oje  
będą i lak  bezowocne. T ak  przeszło dalsze 
p ó ł godziny7. C zu jąc się znużony, zacząłem 
ju ż  zerkać w  s tronę  łóżka , k ie d y  usłyszałem  
głos mego tow arzysza.

—  N ic w iem  czemu, ale oga rną ł m nie  
d z iw n y  n ie p o kó j —  rz e k ł —  Zda je  m i się 
c iągle, że l le l i  g roz i jak ieś  niebezpieczeństwo.

M ó w ił o sw o je j narzeczonej, k tó ra  p rzeby­
w a ła  u rodz iców  i z k tó rą  m ia ł się spotkać 
za k ilk a  d n i w  W arszaw ie .

—  D o p ra w d y ! N ic  rozum iem  c ię  —  rze­
k łem , p ró b u ją c  go uspokoić . —  .leszcze w czo­
ra j o trzym a łeś lis i od n ie j, a p o ju trze  o trz y ­
masz zapewne następny7 w  L u b lin ie .

A le  nie m ogłem  go uspokoić.
D ia lo g  nasz, w  k tó ry m  o dg ryw a łem  ro lę  

m entora , a 011 rozkapryszonego dziecka, p rze ­
d łuża ł się w  nieskończoność. T łum aczy łem , 
p rzedk łada łem , persw adow ałem  —  darem nie  
L ę ka ł się. lę k a ł się czegoś, a nie u m ia ł o k re ­
ślić, co w zb u d z iło  w  n im  uczucie obawy. 
Z rozum ia łem  to dop ie ro  wówczas, k iedy  
w  ciągu naszej" ożyw io n e j, chociaż ja ło w e j 
rozm o w y , odezw ało  się gdzieś w  pob liżu  
p rzyg łuszone, ale w yraźne  b ic ie  zegara.

—  Jedenaście:.. Jedenaście uderzeń...
S po jrza łem  na mego tow arzysza. P odn iós ł

się z kanapy, nads łuchu jąc  i t rw a ł bez r u ­
chu, d o p ó k i m ia ro w e  uderzen ia  zegarowego 
dzw onu nie p rze b rzm ia ły  w  c iszy nocnej.

—  Zegar... —  rzek ł. —  S tary zegar...
—  Tak... s ta ry  zegar —  odpow iedz ia łem  

z n iechęcią. B lis k ie  sąsiedztwo tego grata, 
w  k tó rego  cudow ne w łasnośc i nie w ie rzy łem , 
ale k tó ry  w y w a r ł na m n ie  od p ie rw sze j c h w i­
l i  p rzyk re  w rażen ie , n ie  b y ło  m i m iłe , z w ła ­
szcza teraz k ie d y  zbieg o ko licznośc i p rz y ­
p o m n ia ł zapewne memu p rz y ja c ie lo w i za­
gadkow e s łow a k lu c z n ik a .

A le  czy7 m u s ia ł p rzypom inać?  Z da je  się, że 
opow iadan ie  starego sług i w y w a r ło  na m o im  
■towarzyszu w rażen ie  w iększe, n iż p rzypusz­
czałem  i że zbud z iło  w  n im  pewne p ragn ien ia , 
z k tó re in i się zrazu n ie  zd radza ł, a le k tó re  
p rz y p ra w ia ły  go o stan ro zd ra żn ie n ia  i n ie ­
p o ko ju . W yczy ta łem  to w  jego oczach, k iedy  
z w ró c ił się do m n ie  z zapy tan iem :

—  Co m yślisz?.. Co m yślisz o tem po ­
dan iu?

—  Sądzę, że odpow iedź może b y ć -U d k o  
jedna  —  odparłem , n iezadow o lony. —  K aż­
dy  zamek, ka żd y  stary7 d w ó r ma sw o ją  le ­
gendę. O pow iedz ia ł nam  ba jeczkę  ró w n ie  d o ­
brą , ja k  inne w  tym  rod za ju , a może naw et 
lepszą. „N ie  licz  na cudzą pom oc, bo się 
p rze liczysz —  oto  je j  m o ra ł. „N ie  żąda j c u ­
dów , l)o ich n ic  jesteś go d ny". „N ie  w y w o ­
łu j  w ilk a  z la su !". Id źm y  spać!

Ale tow arzysz m ó j n ie m yś la ł w  te j c h w ili 
o śnie.

—  Być m oże, że masz słuszność A je d n a k  
w yznam  ei o tw a rc ie , m ia łb ym  ochotę  sp ró ­
bować... .

M ó w ił tonem  n ieśm ia łym , ja k b y  spodzie­
w a ł się nagany z m ej s trony.

— Jesteś p rzesądny i c ie ka w y  —  rzek łem  
z uśm iechem  —  Ten cz łow iek  ża rto w a ł, a ty 
jego  w yn u rze n ia  bierzesz za dobrą  m onetę!

—  M ów ię  c i, że chcę spróbow ać.
—  A h ! Jakieś życzenie!? —  rzek łem  

z iro n ją .
—  Nie... To  je s t. ,  owszem ! —  p o p ra w ił 

Jeś li opow iadan ie  k lu c z n ik a  b y ło  żartem , 
n ik t  się n ie  dow ie , że dałem  się złapać. T ak. . 
zapewne b y ło  żartem ... ale w  tym  d z iw n ym  
n a s tro ju , w  ja k im  się zn a jd u ję , p rzyn io s ło  
by m i w ie lk ą  ulgę, gdybym . .

P rze rw a ł, w idząc, że p rzyg lądam  m u się 
w z ro k ie m , p e łn ym  pob łażan ia .

—  Gdybym ...? —  zapyta łem .
W y p ro s to w a ł się, ja k b y  p o w z ią ł nagłą de­

cyz ję  i rze k ł:
—  Chodź ze m ną O g lądniem y zegar raz 

jeszcze.
P rzeszed ł przez p o k ó j j za p a lił świecę, 

s to jącą  na nocne j szafce. Ś ledziłem  ru ch y  
jego ze zdum ien iem . B y ł w idoczn ie  podn ie ­
cony, chociaż s ta ra ł się nad sobą zapano­
wać. W estchną łem  z rezygnac ją  i w z ią łem  
d ru g i lich ta rz .

—  Jeśli c i to  po trzebne do szczęścia —  
chodźm y! —  rzek łem .

I  ja k  dw óch żaków , m a jących  sp ła tać z ło ­
ś liw ego fig la , zaczę liśm y się skradać w  s tro ­
nę d rz w i, k tó re  w io d ły  do da lszych, n ieza­
m ieszka łych  ko m n a t pajacu.

G dyby n ie  głośne ty k a n ie  zegara, d o la tu ­
jące  z poza ściany, zo rje n lo w a n ie  się nastrę ­
cza łoby pewne trud n o śc i. P o k ó j b y ł p ra w ie  
pus ty  i o ile  m ogłem  w nosić, n ieznany nam 
z ra n n e j w iz y ty , a le legenda rny  gra t, do k tó ­
rego p rz y ja c ie l m ó j zapa ła ł taką  nam ię tn o ­
ścią, daw a ł znać o sobie.

P rzyzna ję , że s ta ry  zegar w yg lą d a ł obecnie
0 w ie le  m a jes ta tyczn ie j. U pośledzające go
1 szpecące szczegóły, k tó re  rzu ca ły  się w  oczy 
w  św ie tle  dziennem , p rze p a d ły  gdzieś w  m ro ­
ku  nocnymi. W tu lo n y  w  k ą t p o ko ju  sprzęt, 
u ró s ł j  w y o lb rz y m ia ł. O stro  zarysow ane k o n ­
tu ry  szafy ścienne j i w ie lk a  p lam a ta rczy  
godzin  u p o d o b n ia ły  go teraz do ja k ie jś  ży ­
w e j is to ty , os trzega jące j p rzed n iebezpie­

czeństwem  z g rz y tliw e m i ję k a m i m echanizm u.
P okó  j ca ły  to n ą ł w m ro ku , a d robne p ło ­

m y k i św iec za ledw ie  p o zw a la ły  ro z ró żn ić  
o taczające nas p rze d m io ty . P rom ien ie  ks ię ­
życa z trudem  p rz e k ra d a ły  się przez pęki 
w in o g ra d u , os łan ia jące  zew nętrzne ściany 
pałacu.

—  I  cóż? Jesteś zadow o lony?  —  zapy ta ­
łem  po ch w ii.

—  T ak  —  rz e k ł c icho  —  T o  ro b i w ra ­
żenie...

—  Jak każdy7 p u s ly  p o k ó j o pó łnocy  — 
m ru kn ą łe m .

—  Zapom inasz o m o jem  życzeniu —  od­
p a r ł d z iw n ym  tonem .

—  Czyżbyś n a p ra w d ę  w ie rz y ł w  te bzdu­
ry ?  —  zapyta łem  pod rażn io n y , s taw ia jąc  
świecę na stole.

—  N ie .. n ie  w ie rzę , a le każda legenda ma 
d la  m n ie  w ie lk i u ro k . C hc ia łbym  przekonać 
się ty lk o , czy podanie , odnoszące się do sta 
rego zegara, m a ja k ie ś  podstaw y.

W y p ro s to w a ł się. —  Jedno n iew inne  ży- 
czenie... życzenie bezin teresow ne. C hc ia łbym  
zobaczyć m o ją  H a lszkę  ..

W y p o w ie d z ia ł te s łow a z pośpiechem , ja k ­
by lę ka ją c  się, żebym  m u n ie  przeszkodz ił.
I  s taną ł beat ruchu.

To, co teraz zaszło, w yda je  ra i się naw et 
dziś n iezrozum ia łe . N ie spodziew ałam  się żad­
nego cudu, n ie  p rzyk ła d a łe m  żadne j iwagii do 
wyrażonego przez m ojego  p rzy jac ie la  życze­
nia. P rzyszed łem  do sali zegarow e j, u legając 
ka p ryso w i cz łow ieka , do k tó re g o  by łem  b a r ­
dzo p rzyw iązany. To też n ie p o ję tą  jest d la  
inn ie  zm iana, ja k a  się d o ko na ła  w  ow e j '  
c h w ili w  m ojem  usposobieniu. N ie w ie m  d la ­
czego, ale słowa osta tn ie  w zb u d z iły  we m nie  
lęk, pan iczny lęk przed czemś n icznanem  
i bezpośrednio nam  zagrażającemu Czułem, 
że z im ny pot w y s tą p ił m i na czo ło , a c ia ło  
p rze n ikn ą ł dreszcz zgrozy. P rzem ożny strach, 
że o to  zb liża  się n ieuch ronna  ka ta s tro fa , 
c h w y c ił m n ie  za gard ło .

I w te j c h w ili,  w śród ciszy nocnej, p rze­

ryw a ne j je d yn ie  zgrzyt! iw em i i  ja k  się zda­
wało, I r i  u m la l i irm i p o s tęk iw an iam i zegara, 
us łysze liśm y p u ka n ie  dio okna.

...Baiz... d rugi... i trzeci..
P ukan ie  nie b y ło  zbyt silne, ale rozb rzm ie ­

w ało , ja k  uderzenie m ło tk a  w pus tym  p o k o ­
ju . K ilk a  sekund m ilczen ia  i znow u pukanie.

...Baz... drug i... i  trzeci...
Zdaję sobie spraw ę, że w c h w ili g łu p ie j 

i n ieuzasadn ione j p a n ik i s trac iłem  głowę. 
W  duszy n ro je j zbudziło  się nagie w spom n ie ­
nie s łó w  starego s ług i, k tó ry  ostrzegał, że 
z łow różbny  zegar ma w łasność p rze inaczan ia  
i w yk  os z jaw ian ia  w ypow ie d z ia n ych  n ie o p a trz ­
nie życzeń.

Czyżby ito była ona?... A leż według wszel­
kiego p ra w dopodob ieńs tw a  d z ie liły  nas od 
n ie j w  te j c h w ili se tk i k ilo m e tró w . A  w ięc 
je j w idm o... u p ió r, p rzychodzący pożegnać 
się z m o im  p rzy jac ie lem , k tó ry  o d  k i lk u  go­
dzin przeczuw ał, że życ iu  u ko ch an e j przez 
niego ko b ie ty  zagraża niebezpieczeństwo?...

Skóra ścierpła na mulic z  przerażen ia ... 
Przypuszczenie, że m ogło  zab ić ją  k ilk a  n ie ­
ostrożnych  słów  ko ch a n ka  w yd a ło  się pew ­
n ik iem . Przez ch w ilę  \v m ózgu m loim  pano­
w a ł is tn y  chaos. Na szczęście, z chaosu tego 
wytomiiila się m yś l zbawcza...

Z w ró c iłe m  się w s tronę  incgo p rzy jac ie la , 
k tó ry  s ia ł, b lady i n iezdecydow any.

—  A ja  nie chcę... n ie chcę, abyś zobaczył 
teraz sw oją  narzeczoną!...

O k rzyk  ten w y d a ł się śm iesznym  naw et 
m nie  samemu. Uczułem , że k re w  n a p łynę ła  
iń i do tw a rzy  i  rów nocześn ie  czar p rysną ł. 
O panow a ł m n ie  w s tyd  i zak łopo tan ie . N ie  
m ogłem  po jąć dlaczego jeszcze k ilk a  sekund 
temu liczy łem  się z w ystąp ien iem  czyn n ikó w
nadna tu ra lnych .

W  istocie, m usia łem  być bardzo zaw sty­
dzony, gdyż zaledwie, z w ró c iłe m  uwagę na 
k ró tk i,  m e ta liczny zgrzyt, ja k b y  zerw anego 
d ru tu  sta lowego, zgrzyt, tow arzyszący s ło ­
wom , k tó re  n iiiinow o lt w y d a rty  się z m o je j 
piersi.

Nastała c h w ila  ciszy. O ckną łem  się p ie rw ­
szy z  od rę tw ien ia  i podszedłszy do okna, 
o tw o rzy łe m  je.

Księżyc św iec ił jasno  i w p rom ie n ia ch  je ­
go w id n ia ły  szerokie  pasma tra w n ik a  i w y ­
sypany ż ó łty m  p iask iem  ch o d n ik , k ltó ry  za ta ­
cza ł tu w ie lk ie  p ó łko le .

—  N iem a n ikogo  —  szepnąłem , w y c h y la ­
jąc się z okna.

—  N iem a n ikogo? —  za p y ta ł m ó j to w a ­
rzysz, podchodząc b liże j. -  Przecież p rzed  
ch w ilą  s łysze liśm y pukanie...

P a łac w raz z ca lem  otoczen iem  spa ł, ską­
pany w ks iężycow e j pośw iacie.

— M usie liśm y ulec dz iw nem u z łudzen iu ! —  
szepnął m ó j tow arzysz i zam kną ł okno .

—  D a jm y  sp o kó j dz iedz ińs tw om  —  rze k ­
łem . —  Gzas wypocząć.

I wziąwszy do rę k i świecę, u ją łe m  go pod 
ram ię , w iodąc do syp ia ln i.

K iedy naza ju trz  żegnaliśm y gościnnego 
k lu czn ika  i-d z ię k o w a li za okazaną nam życz­
liw ość, zauw ażyłem , że na tw a rz y  jego m a­
lu je  się sm utek i p rzygnęb ien ie .

—  .Zły znak, panow ie  —  s k a rż y ł się, szcze­
rze s trap iony , odpow iada jąc  na  m o je  zap y ­
tan ie  w  tym. względzie. —  Z ły  znak... S tary 
zegar, o k tó ry m  m ów iliś m y  w czora j, s taną ł
0 w p ó ł do dw unaste j w nocy. P róbow a łem  
go nakręcić , ale darem n ie . Zda je  się, że sp rę ­
żyna pęk ła . P om yślc ie  ty lk o , panow ie ... ze­
gar, k tó ry  szedt zawsze tak dobrze i  n ie w y ­
m agał n ig d y  n a p ra w y !

—  W  is toc ie , ło  c iekaw e —  rzek łem  tonem  
w spółczucia, ściska jąc rękę starem u słudze
1 w s iad łem  wraz z m o im  tow arzyszem  do cz.e 
ku ją ce j na nas przed pałacem  b ryczk i.

K on ie  ruszy ły  z kopyta .
—  Jak sądzisz, co się stało zegarow i? — 

zapy ta ł m ó j p rzy jac ie l.
—  To jasne —  rzek łem  z uczuciem  g łębo­

k iego zadow olenia. —  U d  ł  a w  i ł  s i ę  
w  l a s  .n ą z ł o ś c i ą !
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l i a n i e ,  o  k ł o w y c h  m ó w i  s t o l i c a .

ZOFJA
WENDROWSKA
S 0 B 0 L T 0 W A „ P t a s z e k " — rzeźba  

Z. S o  bo  I t  o w  e j. k u la  
w  m eta lu .

— Gdzie pani odbyw ała  s tu d ia?
—• U kończyłam  niedaw no w arszaw ską A kadem ję S ztuk  P ięknych , 

jestem  uczeuicą profesora B ray e ra . Al© to w szystko m ało, m ało, 
mało! Rzeźba, jak  każda  sztuka, a  może naw et d w ięcej, w ym aga 
ustaw icznych  stud jów  nad  n ią  i p racy . W  ty m  celu ja d ą  ;ma parę  
m iesięcy dio W łoch, ściślej m ów iąc do Rzym u, by tam  u źródeł 
sztuk i stud jow ać rzeźbę w je j na jczystszej form ie.

D rzw i u ch y la ją  się lelkko i do sa lonu  zag ląd a  m ała  g łów ka w ja ­
snych lokach. P rześliczne, duże oczy sp o g ląd a ją  n a  m n ie  z pewną 
n ieufnością.

— Chodź R afa łkn  — zaprasza  p. Zofja.
..W ielka osoba“ sk łada  przepisow y ukłon.
— To m ój synek  — p rzed staw ia  p. Z ofja z rad o sn ą  d u m ą  m łodej 

m am usi. M oje najdroższe... arcydzieło!
Zofja O rdyńska.

Jedną z n a jlep ie j udanych  zabaw  tegorocznego 
Zielonego K a rn a w a łu  w W arszaw ie, by ł W ie­
czór sty low y, u rządzony  w P a łacu  Łazienkow - 

sk im, k tó ry  m ia ł być wdernem odbiciem  zaba:w, w y ­
daw anych ongiś przez królew skiego g ospodarza  tych 
kom nat. R zeczyw istość nie odb ieg ła  daleko od 
w spom nień i tra d y c ji.

P rzedew szystk iem  dop isa ły  piękne W arszaw iank i, 
k tó re  z jaw iły  się w sty low ych toa le tach , dostosow a­
nych do danej epoki i m ody. Za na jp ięk n ie jsze  vko.- 
s tju in y  zostały  w yznaczone nagrody , w p ostac i a r ty ­
s ty  czn ych drob i azgó w.

I  te raz  zaszedł fa k t zgoła nieoczekiw any. D ru g ą  
nagrodę o trzy m ała  ppu łkow nikow a Z ofja  W endrow - 
ska-Sobołtow a, k tó ra  w y s tą p iła  w „o sta tn im  k rz y k u “ 
le tn iego  sezonu, a m ianow icie  w su k n i z szarego 
lnu, tkanego w przeźroorzą sia tkę, sp ra w ia ją c ą  w ra ­
żenie pajęczyny. Z tego sam ego m a te r ja łu  szeroki 
kapelusz, w szystko p rzy b ran e  czerwonemu k w ia ­
tam i. Całość by ła  tak  orygiilalhią w kom pozycji i tak  
pełną a rty sty czn eg o  sm aku, że te  w alory  p rzew a­
żyły na  szali przepisów , obow iązujących  w roz­
dziale nagród.

K ie p ierw szy  to raz  p. Z ofja W endrow ska-Sobol- 
tow,a, znana z u rody  i e leg an c ji W arszaw ian k a  
w zbudziła podziw  n iep rzec ię tnym  sm akiem  i  a r ty z ­
mem sw ej toa le ty . Bowiem  jako  a r ty s tk a  rzeźbiarka 
p o tra f i rów nież i dziedzinę m ody n ag iąć  do sw ych 
pom ysłów  i indyw id u a ln eg o  g ustu , p ro je k tu ją c  m o­
dele sw ych toalet.

Zycie tow arzysk ie  i zw iązane z niem  obowiązki, 
sp o rty  w szelakie, k tó re  p. Ż ofja z zapałem  u p raw ia  
(m iedzy innem i posiada odznakę n a rc ia rsk ą ) nie 
p rzeszkadzają  je j  pośw ięcać sję ca łą  duszą sztuce. 
K ilka godzin dziennie spędza m łoda rzeźb ia rk a  
w siwej pracow ni, m ogąc się już  poszczycić dorob­
kiem , św iadczącym  ch lubn ie  o je j n iep rzeciętnym  
talencie, coteż n ie jednokro tn ie  p o d k reśliła  pow ażna 
k ry ty k a  sto łeczcj p rasy .

K ilka z tych rzeźb zdobi m ieszkan ie  pulkow niko- 
s tw a  Soboltńw, n ad a ją c  nowoczesnem u urządzeniu  
c h a ra k te r  w ysoce a rty sty czn eg o  w nętrza.

— P ra w ie  w szystk ie te  m oje p race  — m ówi pani 
Zofja — m ia ły  zaszczyt być p rzedstaw ione szerszej 
publiczności na w ystaw ach  w łpsie, w k tó ry ch  b ra ­
łam  trzy k ro tn ie  udział. W  najb liższym  czasie p ła ­
skorzeźba m ojego d łu ta  zdobić będzie pom nik, k tó ry  
stan ie  na stac ji po’m p w W arszaw ie z, okazji 50-leeia. 
is tn ien ia  w odociągów  m iejsk ich , a rów nocześnie ku 
uczczeniu ich tw órcy  W iliam a L indleya.
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chodzi o je j k u ltu rę  h is to r j i  Przecież cale 
P o łudn ie , to  k ra j w z ro s ły  w  ku ltu rz e  m a u ­
re ta ń s k ie j, k tó re j liczne  z a b y tk i og lądać 
m ożna do dziś dn ia . Z c h w ilą  poddan ia  G ra­
nady przez w odza M au rów , B oabd ila , nastę­
p u je  w ypędzenie  ich  z g ra n ic  H iszp a n ji. A le 
k re w  ich , ch a ra k te r, upodoban ia  do p rzepy­
chu i  g ry  w o je n n e j, pozosta ją  nada l w  ży­
łach  H iszpanów '. W  chw ila ch  względnego 
sp o ko ju  upodoban ia  te s yc iły  się na w a l­
kach  b ykó w , k rw aw 'ych  i sadystycznych w a l­
kach  kog u tó w , lu b  też p rzeskaku jąc  d z iw ­
nym  lu k ie m  w  sferę uczuciow ości, zapada ją  
w  ż a rliw ą  m o d litw ę  przed f ig u ra m i św ię ­
tych  w  m rocznych  ka ted rach  go tyck ich .

Do te j trag iczn e j spuścizny do łącza ją  się

W sp a n ia ły  p o r ta l k a te d ry  w  Salam ance.

jeszcze liczne  e lem enty n a tu ry  gospodarcze j. 
O to po w ypędzeniu  w  X V  w ie ku  M aurów , 
m a ją tk i ich  przechodzą drogą k o n fis k a t na 
w łasność duchow ieńs tw a  i  szlachty, co W 
p rzyszłośc i p rzy  ubós tw ie  na tu ra ln e m  tego 
k ra ju , spow odu je  za ta rg i ekonom iczne i  sta­
nie się jedną  z p rzyczyn  fe rm e n tó w  s o c ja l­
nych . A le  o to  rów nocześn ie  p ra w ie  d z ię k i 
o d k ry c iu  A m e ry k i przez K rzysz to fa  K o lum ba , 
na k tó re g o  o k rę ta ch  p o w ie w a ły  cho rągw ie  
k ró le s tw  K a s ty lj i,  A ragonu  i  Leonu , s tru ­
m ień  z ło ta  sp ływ a  na w yschn ię te  pod po łu - 
d n io w c in  s łońcem  g ó ry  i n iz in y  p iren e jsk ie . 
Zasadnicze cechy c h a ra k te ru  h iszpańsk ie ­
go —  fa n a tyzm  i o lb rz y m ia  dum a, —  źle 
p rz y g o to w a ły  g ru n t pod tę ówczesną „ p r o ­
s p e r ity " . .  N ie  spowmdowała ona b y n a jm n ie j 
w zros tu  p rzem ys łu  i h a n d lu  ,n ie  p rz y c z y n i­
ła  się do ro z w o ju  stanu  kup ieck iego , n ie  p o ­
s łu ży ła  naw e t do lepszego zo rgan izow an ia  
w o jska . Z ło to  a m e ryka ń sk ie  w y łączn ie  p ra ­
w ie  p o s łuży ło  ce lom  czysto d e k o ra c y jn y m . 
P rz y s tro jo n o  w  n ie  bogate  uprzęże k o n i, p o ­
z łocono n im  z b ro je  i szyszaki, s to ły  b ies iad ­
ne g ra n d ó w  h iszpańsk ich  poczę ły  się ug inać 
pod z ło te m i p ó łm is k a m i, a p rzy te m  w szyst- 
k ie m  w iększość jego  szła na u trz y m a n ie  p ro - 
w in c y j n id e rla n d z k ic h  i różne  w o jn y . T a k  
w ięc w p ły w  bogactw a am erykańsk iego  b y ł 
racze j d e m o ra lizu ją cy , gdyż w b ił jeszcze b a r­
d z ie j w  dum ę naród , ro z w ija ją c  w rodzone  ju ż  
z a m iło w a n ie  w  u jm o w a n iu  życ ia  „n a  ze­
w n ą trz " .

E s k u r ia l, p a ła c  N a p ra w o : G roby  
k ró le w s k i w  M a- k r ó l ó w  h iszp a ń -  

d ry c ie . sk ich  w  p o d z ie ­
l i ł  i  a c h E s k u r ia h i.

M u ry  A lc a z a rn , Na p ra w o :  „ E l Pe-
d a w n e j tw ie rd z y  łe ln “ , ob raz  F r .G o y i
m a u r e t a ń s k i e j  z  M uzeo d e l Prado,

w  S e w il li.

Z ob ra zó w  g a le r ji de l P rado  spog ląda ją  
ogorza łe  tw a rze  w o jo w n ik ó w , pa trzą  
św ięc i M u r i l la  i  R ib e iry  ja k im ś  d z iw ­

nym , n ie z ie m sk im  zw ro k ie m , to  znów  h is to ­
ryczne  postacie Velasqueza i  G oyi s ta ra ją  się 
p rze n ikn ą ć  tu ry s tę  ś w id ru ją c y m  w zro k ie m . 
Cała H iszp a n ja  je s t w  tych  ob razach : św ięci 
i k rw a w i w o jo w n ic y , książę A lb a  i Ignacy 
L o yo la , O liya res i m ęczenn icy za w ia rę . Cią 
głe n ieusta jące  p rzec iw ieńs tw a , ja k ie  n u rtu ją  
ten c ie ka w y  k r a j od w ie kó w , czyn ią  z niego 
psycho log iczną  zagadkę i  te ren  c iąg łych  
w a lk , w yb u ch a ją cych  p rz y  p ie rw sze j spo­
sobności.

N iem a b o d a j k ra ju  o ta k  s k o m p lik o w a n e j 
e tn iczn ie  ludn o śc i i o ta k  m oza iko w e j, je że li
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P ry w a tn e  d om y h iszp a ń sk ie  o d znacza ją  się  
wysoce a rtys tyczn e m  o k ra to w a n ie m  okien ...

P o n i ie j : F ra g m e n t k a te d ry  w  W a le n c ji

M roczne sale E s k u r ia lu  i g roby k ró le w sk ie  
m ów ią  o w ie lk ic h  ch w ila c h  H is z p a n ji. Tam  
lo  śpią w iecznym  snem ci, k tó ry c h  im ię  n ie ­
raz w zbudza ło  dreszcz u w rogów . Spoczyw a ją  
la m  p o tom ko w ie  owego F e rdynanda  A ra g o ń ­
skiego i m a łż o n k i jego Iz a b e lli K a s jy ls k ie j, 
k tó rz y  przez ic li có rkę  Joannę, zwaną Szalo­
ną a m atkę  cesarza K a ro la  V  o d z ie d z iczy li 
ow ą k ro p lę  k rw i,  k tó ra  w  następstw ie  n ie ­
om al w szys tk ich  h iszpańsk ich  m on a rch ó w  
w yposaży ła  w  liczne  ekstraw aganc je , n ie raz  
w m e lancho lję , a zawsze u cz y n iła  ich  lu d źm i, 
k tó rz y  pozosta li w  fa ta ln y m  kręgu  swego 
przeznaczenia. N ie  oznacza to b y n a jm n ie j, 
aby n ie  b y ło  w śród n ich  w ie lu  lu d z i z d o l­
nych , m ożna je d n a k  pow iedzieć, że poza Iz a ­
belą 11 i A lfonsem  X I I  i synem jego A lfo n ­
sem X I I I ,  p o p rzedn i m on a rch o w ie  h iszpańscy 
od dz iec ińs tw a  ju ż  zda w a li się być p rzygnę ­
b ie n i sw o jem  stanow isk iem  i o d p o w ie d z ia l­
nością, ciążącą na n ich . Czyż m ożna się te­
m u d z iw ić , sko ro  naw et d z is ia j, w  pe łn ym  
X X  w ie k u  ludz ie  w a lczący w  im ię  „p o s tę p u " 
w y k a z u ją  tak ś redn iow ieczne rysy ch a ra k te ­
ru , ja k ic h  nie p o w s tyd z iłb y  się n a jb a rd z ie j 
re a k c y jn y  konse rw a tys ta?  E oprostu  a tm osfe ­
ra, pa n u jąca  na p ó łw ysp ie  P ire n e js k im  tchn ie  
ś redn iow ieczem  i żadne współczesne w y n a ­
la zk i, an i też u rządzen ia  n ie  zd o ła ją  tego 
zm ienić..

Jeżeli uważać będziem y sz tukę  za w ła ś c i­
w y w yra z  ch a ra k te ru  danego na rodu , to 
sztuka  h iszpańska  stanie się d la  nas wysoce 
c ie ka w ym  w ska źn ik ie m  te m p e ra tu ry  psycho­
lo g iczne j tego k ra ju .  N ie w d a ją c  się w  d a ­
leko  idące doc iekan ia , na k tó re  nie m oże­
m y sobie tu  pozw o lić , zda je  się n ie  ulegać

w ą tp liw o śc i, że zarów no  przeszłą, ja k  
współczesną H iszpan ię  n a jle p ie j bo ­
d a j ch a ra k te ry z u ją  cz te ry  nazw iska : 
Don M igue l de Cervantes Saavedra, 
R ibe ira , Goya i w spó łczesny a ilto r  
l)o n  Ram on Gomez dc la Serna. K aż­
dy  z n ich  na p łó tn ie  czy na papierze 
u c h w y c ił jeden  z zasadniczych e le ­
m en tów  ducha h iszpańskiego. P rze­
cież ca ły  D on K iszo t je s t n ie ty le  sa­
ty rą  może co po n urym  m em ento d la  
H iszpanów , k tó rz y  podobn ie  ja k  „ r y ­
cerz ponurego o b lic za " Don Q uejote 
de la M ancha walczą z w ia tra k a m i, 
n ie  um ie jąc  dać sobie ra d y  z d robne - 
m i n ie raz z ja w is k a m i życ iow cm i. P a­
trzen ie  się na życie z pew ne j fa łszy ­
w e j p e rsp e k tyw y  jes t w łaśn ie  trage- 
d ją  tego na rodu . Gdy sp o jrz y m y  zno­
w u na ob razy R ib e iry . u trzym ane  w  
tak d la  niego ch a ra k te rys tyczn ym  to ­
nie i ko lo ryc ie , z jego św ię tym i, k tó ­
rych  rów n ież  d z iw n ie  w id z im y , ja k  d o ­
brze zgadzają się o n i z tym , ja k im ś  
n ie re a ln ym  nas tro je m , p a n u ją cym  
wogóle  w  sztuce i lite ra tu rz e  h iszpań­
sk ie j. A cóż dop ie ro  pow iedzieć o 
G oy il Podobnie zresztą ja k  fra n cu sk i 
Rops i Tou louse  - L a u tre c , u m ia ł on 
w sposóli n ie zw yk le  sugestyw ny w y ­
dobyć z życia h iszpańskiego te wszyst 
k ie  sm utne i słabe s trony, k tó re  s k ła ­
da ją  się na ca łokszta łt, obrazu życia 
pó łw yspu . D z iw n ie  ak tu a lne  w yd a ją  
się d z is ia j jego „C n id e lid a d e s  de la t
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ko p a n ie  w szelk iego a u to ry te tu  przez 
cze rw ony rząd, w p row adza  Ilis z p a n ję , 
p o lity czn ie  m a ło  w y ro b io n ą , w  chaos, 
k tó rego  z pew nością n ie  zm ien ią  e fe k ­
c ia rsk ie , gó rno lo tne , a w ła śc iw ie  zu ­
pe łn ie  puste hasta. T ru d n o  też w ą tp ić  
w  to, że zniszczenie ty lu  zaby tków  
sz tuk i, podkopan ie  k u ltu ry  w ie lo w ie ­
k o w e j u je j  na jw span ia lszych  źróde ł, 
o d b ije  się fa ta ln ie  na p rzysz łym  ro z ­
w o ju  życ ia  tego na rodu .

Gdy w  r. 1931 poczę ły ukazyw ać się 
p ierw sze o b ja w y  p rzysz łe j re w o lu c ji. 
A lfons  X I I I ,  ja k  don io s ły  p ism a ó w ­
czesne, spędzał liczne  g o d z in y  na nie-, 
m e j pogawędce w  k ró le w s k ic h  g ro ­
bach E s k u r ia lu . S łucha ł zapewne rad 
i w skazów ek, ja k ic h  m u użycza ły  l ic z ­
ne przeszłe poko len ia , k tó re  H iszpa- 
n ję  w zn io s ły  na w yżyn y . N ie b y ło  to 
szukan ie  e fek tów , n ic b y ło  leż o d ru ­
chem  cz łow ieka , bojącego się odpo ­
w iedz ia lnośc i, lcicz b y ło  z rozu m ie ­
n iem , że trzeba w  p rzysz łośc i, p o m i­
m o liczn ych  zm ian, zachować h a rm o  
n ję  z czasem, k tó ry  m in ą ł i  że trzeba 
się liczyć  z p o d w a lin am i całego g m a ­
chu. 1 dziś, gdy w o ko ło  s to lic y  h isz ­
p a ń sk ie j g rzm ią  a rm a ty , a b om by ze 
św is tem  spadają na lu d zk ie  osiedla, 
w m rocznych  k rużg a n ka ch  E sku ria lu  
każdy s trza ł a rm a tn i, każdy  o k rz y k  
rozw śc ieczone j tłuszczy o d b ija  się 
żyw ent echem, budząc g łosy  p rze­
szłych poko leń...

Jan M aleszewski.

G u crra “ . w  k tó ry c h  odda l z n ie b yw a łą  eks­
p res ją  fan a tyzm  i b ru ta ln o ść  w o jn y , toczo­
ne j u stóp w span ia łych  za b y tkó w  k u ltu ry  w 
sposób przeczący w sze lk ie j c y w iliz a c ji.  Za­
pewne że i w in n ych  k ra ja c h  w o jn a  dom ow a 
p rz y b ie ra ła  ró w n ie  straszne postacie, lecz nie 
zn a la z ł się m a la rz , k tó ry b y  ró w n ie  dobrze to 
w szystko  p o d p a trzy ł. Z bogate j w spółczesnej 
l i te ra tu ry  h iszp a ń sk ie j n a jh a rd z ie j może „ r a ­
so w ym " H iszpanem  je s t D on Ram on Gomez 
de la Serna, a u to r  s łynnego „K u s tro "  i w ie ­
lu  innych . S po tykam y u niego ob razy m a lo ­

wane d rob iazgow o, z uw zg lędn ien iem  w szyst­
k ic h  szczegółów, czyn iących  je  ta k  ch a ra k te ­
rys tycznem u  W id z im y , a co w ięce j, w yczu ­
w am y te m roczne ka te d ry , w k tó ry c h  unoszą 
się w raz z p ło m y k a m i dużych  żó łtych  św iec 
fana tyczne  m o d ły  k u  n iebu, zżyw am y się z 
te m i tys iącznem i tra d y c ja m i, k tó re  nadają  
H is z p a n ji ta k  d z iw n y  w yraz , z każde j k a r tk i 
o d zyw a ją  się g iosy przeszłości. A u to r  ten n a ­
leży bezw zględnie  do n a jo ry g in a ln ie js z y c h  i 
na jc iekaw szych  w  ca łe j lite ra tu rz e  e u ro p e j­
sk ie j, a s łow a jego tem b a rd z ie j są sugestyw ­
ne, że o p e ru ją  sk rom n e m i ś rod ka m i, a t y l ­
ko  sama ko n cepc ja  pom ys łów  uderza o ry ­
g ina lnośc ią .

H iszpan ia , to  k ra j n iezdo lny do e w o lu c ji, 
w szystko odb yw a  się drogą g w a łto w n ych  
w strząsów . B y ło b y  o m y łk ą  s taw ia n ie  pew ­
nych  tez i  tw ie rdzeń , że la k , a n ie  inacze j 
p o w in n a  ona b y ła  postępow ać w  przeszłości, 
aby ustrzec się przed obecnym  ka ta k lizm e m  
w o jn y  dom ow e j. „H a b e r it sua fa ta  regna", 
h is to r ja  jest n ie raz  sp lo tem  oko licznośc i, 
k tó ry c h  n ie  m ożna u n ikn ą ć , d la tego  też tw ie r ­
dzenie le w ico w có w  h iszpańsk ich , że w łaśn ie  
ic li id e o lo g ja  p ro w a d z i do zb aw ien ia  k ra ju , 
jest absurdem  z p u n k tu  w dzen ia  lo g ik i i hi 
.s to rji. T rzeba  pam ię tać  o tera, że w łaśn ie  w 
o s ta tn ich  k ilku d z ie s ię c iu  la tach  zarów no  A l­
fons X II ,  k tó ry  zresztą k ró tk o  panow a ł, ja k  
rów n ież  jego syn A lfo n s  X I I I  zd a w a li sobie 
dobrze spraw ę z w ie lu  d y s p ro p o rc y j w  s iłach 
żyw o tn ych  swego k ra ju  i drogą p o w o ln e j 
e w o lu c ji s ta ra li się je  usunąć. Obecne pod

N a le w o : D z ie ­
d z in ie c  l w ó w  
w  A lh a m b r z e .

N a p ra w o : „ D a r- 
b a ro s !“ , r y s u ­
n e k  F r .  G o y i.



l e w o :  M o r f a  A n t o n i n a . N a  p r a w o :  W i l h e l m  I .

Cd  to jest zabobon ozy przesąd.' P\ 
tanie to dziś w dob ie  w yn a la zkó w  po­
zostaje nadal in te resu jącem  i ak tu a l- 

nein, gdyż pom im o  postępu i p o p u la ry z a c ji 
n auk śc is łych  nie b ra k  jes t w  k ra ja c h  cy ­
w ilizo w a n ych  ogó ln ie  zako rzen ionych  p rze­
konań, m ów iących  o n iezw yk łych , czasem 
naw et w ręcz nadp rzy ro dzo n ych  w ła śc iw o ­
ściach pew nych  czynności, s łów , zdarzeń itp . 
Z inw en ta ryzo w a n ie  w szystk ich  tych  elem en­
tów , k tó re m i ope ru je  w ia ra  w  przesądy, 
o b ję ło b y  k i lk a  pow ażnych  tom ów .

Geneza i pochodzenie w iększe j części za­
bobonów  nie da się wogóle  w y ja śn ić . Pcw 
nem na tom iast jest, że znaczny ich odsetek 
pochodzi jeszcze z czasów pogańsk ich . Prze­
trw a ły  one do dn ia  dzisie jszego ja k o  fo rm y  
szczątkowe p ra s ta rych  zw ycza ji i o b rząd ­
ków .

N ie k tó re  zabobony doczeka ły się w  n o w ­
szych czasach uznan ia  i uzasadnien ia  n au ­
kowego. T a k  n a p rz y k ła d  w  pew nym  s to p n iu  
w ia ra  w  znaczenie snów  w  dob ie  psycho­
a na lizy  zosta ła naukow o  w yśw ie tlona . Me­
d ycyna  p o tw ie rd z iła  rów n ież  w  liczn ych  w y ­
padkach lecznicze w łaśc iw ośc i z ió ł, k tó re  
w  średn iow ieczu  stosowano w y łączn ie  na 
podstaw ie  is tn ie jącego zabobonu.

N ie ty lk o  m edycyna i n a u k i p rzy rodn icze , 
lecz rów n ież na jnow sze badania  s ta tys tycz­
ne, chociaż nie w y ja ś n iły , lecz m im o to po ­
tw ie rd z iły  n ie k tó re  przesądy. I  ta k  n a p rz y ­
k ła d : wedle s ta tys tyk  a m e ryka ń sk ich  spe­
c ja ln ie  pechow nym  dn iem  jes t pon iedz ia łek , 
a na p rzestrzen i dz ies ią tek la l n a jm n ie jszą  
ilość  nieszczęśliw ych w yp a d kó w  zanotow ano 
w  soboty.

Przesądom u lega ją  n ie ty lk o  p rostaczkow ie , 
lecz także ludz ie  in te lig e n tn i a naw et w y ­
b itn i.  C złow iek, zna jący  swą bezsilność w o ­
bec losu, s ta ra  się p rzy  pom ocy zabobonów  
w a lczyć z p rzypadkow ośc ią , k tó ra  p ła ta  nam 
zarów no  p rzy jem ne , ja k  i n iep rzy jem ne  fig le . 
K to  nie zna obaw y przed odpa len iem  pap ie ­
rosa od je d n e j za p a łk i, gdy zn a jd u je  się 
w  tow a rzys tw ie  trzech  pa laczy, k to  nie 
uśm iechn ie  się z zadow o len iem , gdy z n a j­
dzie na u lic y  podkow ę, k to  wreszcie n ie  
p rzyw ią zu je  wagi do c y fr  szczęśliw ych lu b  
n ieszczęśliwych.

M im o sceptycyzm u z ja k im  cz łow iek  
współczesny odnosi się do n igdz ie  n ie  w y ­
k ładane j w iedzy o przesądach, każdy z nas 
m yś li „że  je d n a k  is tn ie ją  rzeczy, o k tó ry c h  
nie śn iło  się f i lo z o fo m "  i uważa, że nauka  
nie w ystarcza, ja k o  je d yn a  recepta  na szczę­
ście...

W iedzę o zabobonach i przesądach po ­
d z ie li łb y  m ożna na trzy  zasadnicze d z ia ły : 
1) p rze d m io ty  przynoszące szczęście lub  
nieszczęście, 2) przesądy ogólne, odnoszące 
się do zd ro w ia  lu b  cho roby , 3) zabobony 
odg ryw a jące  ro lę  w  m iłośc i.

Do g ru p y  p ie rw sze j za liczam y m. in . „m ię ­
d zyn a ro d o w ą " i ogó ln ie  za fe ra ln ą  uznaną 
trzynastkę . Fera lność te j c y fry  w yw o d z i się, 
według w szelk iego p raw dopodob ieństw a , 
z liczby aposto łów . Jak w ia d o m o  bow iem , 
Judasz, k tó ry  z d ra d z ił C hrystusa, b y ł t r z y ­
nastym  aposto łem . Do trz y n a s tk i p rz y w ią ­
zyw a ło  w ie lką  wagę w ie lu  k ró ló w  i w y b it ­
nych osobistości. Z a rów no  H e n ry k  IV', ja k  
i L u d w ik  X I I I  przez całe swe życie te ro ry - 
zow an i b y li tą cy frą . N ie b rak je d n a k  i lu ­
dzi, k tó rzy  cy frę  trzynaśc ie  uw aża ją  za

U  g ó ry , o d  le w e j:  L u d w ik  X I I I  — R e m b ru n d i 
N iże j, od  le w e j:  N apo leon  I I I  — J . S. Bach

szczęśliwą. Do tych  os ta tn ich  na leża ł p o ­
dobno M arszałek Józef P iłsudsk i.

B abka cesarza W ilh e lm a  I I  posiadała  
w span ia łą  k o le kc ję  pe ruk. I le k ro ć  do swych 
z b io ró w  o trzym a ła  ja k iś  now y egzem plarz, 
o d m aw ia ła  nad n im  spec ja ln ie  u łożoną przez 
siebie m o d litw ę  celem odpędzenia, ewen­
tu a ln ych  czarów . Cesarz W ilh e lm  I n ie  roz ­
s taw a ł się n igdy  z p ieścieniem , sporządzo­
nym  z w łosów , uw aża jąc, że am u le t ten 
p rzynos i m u szczęście.

O ryg in a ln e m u  przesądow i h o łd o w a ł N a­
po leon 111, k tó ry  n o s ił zawsze p rzy  sobie 
lis t swego gen ja lnego s try ja , w  k tó ry m  ce­
sarz o swym  kuzyn ie  nap isa ł następujące 
zdan ie : „N ie  w ątp ię , że L u d w ik a  N apo leo­
na sko ro  do rośn ie  czeka w ie lk a  przysz łość".

N ie m n ie j przesądną by ła  k ró lo w a  M arja  
A n to n in a . K ro n ik i zan o to w a ły  następu jący 
ch a ra k te rys tyczn y  ep izod z życ ia  le j k ró lo ­
w ej. Pewnego razu, gdy k ró lo w a  s iedzia ła 
przed sw o ją  toa le tą , na k tó re j p a liły  się 
cz te ry  świece, weszła do p o k o ju  jedna  z je j 
dam  dw oru . W ów czas świece palące się d o ­
tąd rów no  poczęły gasnąć jedna  po d ru g ie j: 
„G dy  czw arta  świeca zgaśnie w yd a rzy  się 
nieszczęście" —  odezw ała  się wówczas k ró ­
low a. 1 is to tn ie  w k ilk a  d n i potem  n a js ta r­
szy syn p a ry  k ró le w s k ie j rozch o ro w a ł się 
c iężko.

N ie b y li w o ln i od przesądów rów n ież 
i  znako m ic i a rtyśc i. T a k  n a p rzyk ła d  jeden 
z na jśw ie tn ie jszych  ko m p o zy to ró w , Bach, 
posiada ł p ió ro , k tó re m u  p rzy p is y w a ł moc 
o d d z ia ływ a n ia  na jego ko m p o zy to rską  in ­
w encję . R em brand t n ig d y  nie rozpoczyna ł 
p racy m a la rs k ie j bez chusteczki, k tó rą  p o ­
d a ro w a ła  m u pew na p iękna  a rys to k ra tka . 
A m u le t ten, w  k tó ry  w ie rz y ł, że p rzyn o s i m u 
szczęście, nos ił m is trz  zawsze za mansze- 
tem koszu li.

O prócz przesądów, ściśle zw iązanych 
iz pewnem i osobistościam i, is tn ie je  ca ły  sze 
reg, jeże li się m ożna tak  w yraz ić , zabobonów 
p opu la rnych . Do ta k ich  n a p rzyk ład  należy 
lu s to rja  z p a jąk iem : rano p rzynos i on podo ­
bno szczęście, w ieczorem  na tom iast pecha 
i zm artw ien ie . W e F ra n c ji, A u s tr j i i w  Polsce 
jest naodw ró l. Z łym  p rognos tyk iem  jest spo­

tkan ie  p różne j fu rm a n k i jadące j drogą.

N iezw ykłe , zadziw ia jące swą o ryg ina lnośc ią , 
zabobony spo tykam y ua wsi. T u ta j każda 
rzecz posiada g łęboką w ym ow ę, a n a jm n ie j­
sza d robnostka  nie jes t bez znaczenia. Tak 
nap rzyk ła d  zw yk łe  w ycie psa może być ro z ­
m aic ie  in te rp re tow ane. Jeżeli zwierzę w yje , 
trzym a jąc  łeb w górę, to oznacza to pożar, 
jeże li na tom iast trzym a łeb w dó ł, spewno- 
ścią k toś  umrze. Jeżeli łasiczka .przebiegnie 
popod k row ę  oznacza to. że k ro w a  dawać 
będzie w na jb liższe j p rzyszłości k rw a w e  m le­
ko. Gdy dziecko p rze lękn ie  się psa, należy 
psu uciąć trochę  sierści, zapalić ją  i okadzić 
dziecinę. N iem nie j ważnern jest, aby gdy się 
kąp ie  dziecko, nie w y lew ać n ig d y  w ody po 
zachodzie słońca, w p rzec iw nym  w ypadku 
dziecko nie będzie przez całą noc m ogło 
usnąć.

Również zm iany fiz jo log iczne , zachodzące 
w naszym  o rgan izm ie , in te rp re tow an e  b y ­
w a ją  ja k o  ta jem nicze „h ie ro g lify " ,  z k tó rych  
obzna jom iony utn ie  odczytać przyszłość. Tak 
zdawaćby się m ogło nic nie znaczące dzw o­
nienie w .ucha może .zapowiadać rozm aite  
w ydarzen ia . I  la k  dzw onien ie  w p raw em  uebu 
oznacza szczęście, zaś w lew em  n iepom yślne 
w iadom ości. Również k ich a n ie  rano  jc s l o b ja ­
wem  bardzo ko rzy tsnym , natom iast le p ie j d la 
nas, gdy w ieczorem  k ichać nie będziemy. — 
Czkawka sygna lizu je  nam, że ktoś o nas mó 
w i lu b  m yśli.

Do na jw iększe j g rupy przesądów należą 
n ie w ą tp liw ie  zabobony dotyczące śm ierci. — 
G dyby ty lk o  z n iko m y  procent tych  p onu ­
rych  przesądów  m ia ł się spraw dzić, dz ienn ik i 
nie d ru k o w a ły b y  n ic  innego prócz samych 
nekro logów . N ie m n ie j liczne, a bez p o ró w ­
nania  ha rdz ie j sym patyczne są przesądy i za­
bobony, odnoszące się do m iłośc i. Jednym  
z n a jh a rd z ie j rozpow szechnionych zabobonów 
w  te j ka te go rji jest o b ryw an ie  p ła tk ó w  ru ­
m ianku , celem p rzekonan ia  się o w za jem no­
ści swego uczucia. W  n ie k tó rych  k ra jach  
p rz y p is u ją  m oc w  tych  spraw ach także 
i n iew innem u ko tk o w i. Panna, lub iąca ko ty , 
będzie m ieć p rzysto jnego męża, na tom iast k a ­
w aler, lub iący  ko ty , n igdy się n ie  ożeni. B a r­
dzo ważną jest noc św. Andrze ja  dla tych  
w szystk ich , k tó rzy  p ragną poznać swe p rz y ­
szłe losy. '

S pecja lny rozdz ia ł w iedzy o zabobonach 
stanow ią  przesądy złączone ściśle z rozm aite- 
m i św ię tam i. Tak n a p rzyk ład  woda czerpana 
rano  w dn iu  W ie lk ie j Nocy, p rz y  zachow aniu  
absolutnego m ilczen ia , leczy wszelkie ch o ro ­
by i znakom ic ie  wypędza w sze lk ie  pasożyty. 
Poszczenie w  W ie lk i G zwartek ch ro n i przed 
bó lem  zębów itp . itp.

Jak w id z im y  zatem, n iem a nawet w poste 
pow ym  w ieku XX  ani k ra ju , an i na rodu  w o l­
nego oid przesądów. W ia rę  w  zabobon nie 
zdó ła ły  w yko rzen ić  aini nauka  i cyw iliza c ja , 
an i re lig ja . 1 chociaż n ie w ą tp liw ie  w m iarę 
postępującego ośw iecenia przesądy tracą co­
raz w ięcej ze swego p ie rw otnego znaczenia, 
to  n ie m n ie j tw ie rd z ić  m ożna z całą pew no­
ścią, że d o p ók i cz ło w ie k  n ie  nauczy się o d ­
gadywać ta je m n icy  p rzyszłości —  przesądy 
istn ieć będą. A pon iew aż przyszłość zawsze 
pozostanie dla nas ta jem nicą , w ięc śm ia ło  za­
ryzykow ać m ożna ' tw ierdzen ie , że zabobon 
jest, i pozostan ie  w iecznym . Jan S c liiip p l.
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P o n iże j. P- Re-
d u lska  —„Mis i
J u r a t a  1936*'
p r z e d  tr ą d y  c y j  
nq ką p ie lą  pr 

w yb o rze .

Na lewo: P. H. 
M ucharska, żo ­
na dyr. „P ATA "  
z  W arszaw y, na 
p la ży  w  Juracie.

' 1)M inister P rzem yślu  i H andlu K om an (w  środku) za żyw a  beztroskich ivyw cz2s0 
z  zapaleni na wodach Jura ty .

Prem jer gen. S law oj-Sk/adkow ski z  rodziną  i sekre ta ­
rzem  osobistym  w drodze na p la żę  w  Juracie.

Na lew o: Zachód słodd^d K a rw ią .— Fot. A. 
Sw ierkosz ( W W  '**•Kallerowo).

Na p raw o: P rzed na nocny połów
(w ybrzeże  helskie  pod  

siński
Fot. E. Zala-

t S i o t

Poniżej: ^ ^ d o i ą g a !
( F r a g m e n t h e l ­
skiego p o d j fó ią ) .  -  
F ot.h .Zal»s"' 'Kraków)

I leż lo razy zarzekałem  się, że nie pojadę więcej nad 
polskie morze... W końcn łrzeba przecież coś nowego 
zobaczyć, lub bodaj odświeżyć wrażenia, k tóre k ie­

dyś, w odległych od k ra ju  stronach wżarły się na zaw ­
sze w pamięć stygm atem  najpiękniejszych obrazów, 
utrw alonych w duszy wolnego jak ptak podróżnika pod 
niebem słonecznej Ita!ji w cieniu surowych ścian nor­
weskich fjordów  lub na podniebnych, ośnieżonych 
szczytach Helwecji. Zarzekałem  się i pojechałem  nad... 
polskie morze! — Dlaczego?

Dlaczego? — bo od pierwszej chwili, gdy ujrzałem  
nasze wybrzeże,’ ujęte w okowy m ieniących się barw am i 
szm aragdu i granatu fal Bałtyku, gdy na oczy moje 
pad ł blask ód bieli tysiąca domów m iasta — cudu Gdy­
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ni — gdy po raz pierwszy do uszu moich dotarła przej­
m ująca sym fonja naszego portu-olbrzym a — od tej 
chwili zaw iązała się jakaś subtelna nić pomiędzy inna 
a polskiem wybrzeżem i nić ta, u tkana z przeróżnych 
uczuć, ciągnie mnie rokrocznie nad nasze m orze, które 
choć nie tak gorące, jak  fale Adrjatyku, lub wód zatoki 
Biskajskiej, potrafi w nas wzbudzić płom ień najgoręt­
szego przyw iązania do tego skraw ka ziemi, po tylu la ­
tach walki odzyskanego.

Pięknem  jest nasze wybrzeże! Czy będzie to cicha 
wioska rybacka, która przyw arła do lotnych piasków 
dom kam i, jak  z k art — czy kołyszące się na  leniwej fali 
kutry  lub szumiące olchy i brzozy, kryjące w cieniu 
swego listowia rozkrzyczane ptactwo, czy stada owiec
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pasące się na torfow iskach zatoki puckiej -— wszystko 
lo tworzy przedziwną sym fonję polskiego wybrzeża, k tó ­
ra kołysze nas do cudnego snu w prom ieniach tam 
wschodzącego i zachodzącego słońca.

Jedziem y poraź ostatni w tym  roku przez półwysep 
helski. - Mijamy W ielką W ieś-Hallerowo, nasz przyszły 
wielki port rybacki na otw arłem  morzu. P raca wre tam  
w pełni. Olbrzymie młoty w b ija ją  pale, na których sta­
nie im ponujące molo, a echo tych gigantycznych zmagań 
z m orskim  żywiołem towarzyszy nam  jeszcze daleko 
w drodze do Jastarn i. Kilka kilometrów; za nią docie­
ram y do Ju ra ty , najelegantszego kąpieliska na polskiem  
wybrzeżu, k tó re  powoli przybiera charak ter naszej let­
niej stolicy. Tam to pałac briihlow ski przeobraził się

w skrom ny „Czerwony Domek", z którego — choć to 
okres urlopowy — wychodziły noty dyplom atyczne — 
tam słynne już dziś „Lido" gościło w swych m urach 
samego... prem jera  i m inistra przem. i handlu. Na p la­
ży, na k tórej piaskach wykwitły jak  najpiękniejsze 
kwiaty, panie warszaw skiego high-life‘u, zatarły się 
różnice stanowisk, znikł cały cerem onjał, a pozostało 
u wszystkich jednakow o silne pragnienie zażywania 
pełni swobody letnich wywczasów. A gdy one minęły 
i nadeszła chw ila pożegnania morza, napewno nie zna­
lazł się nikt taki, ktoby bez żalu opuszczał te uroczne 
strony.

Bo pięknem jest nasze wybrzeże!
i .  L.
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WIZJA
w murach amfiteatru Hierona II.

Na wschodu iem wybrzeżu ,słonecz­
nej S ycylji, w m alowniczej za­
toce leży port o starych, k lasycz­

nych jeszcze tradycjach — Syrakuzy. 
Miasto jak z bajki, otulone zielenią  
i błękitem italskiego morza i nieba, 
ukołysane wieczną pieśnią białogrzy- 
wej fa li w sen o m inionej św ietności, 
związanej z św ietnością klasycznej 
Hellady, której Syrakuzy stanow iły  
jakby ekspozyturą na italskiein m o­
rzu. R uchliw y port zapełniały z Grecji 
i wysp jońskich przybywające okręty, 
przywożąc towary i wywożąc złoto.

Lecz nietylko bogactwem i handlem  
słynęły  w starożytności Syrakuzy. 
Stanow iły one również centrum sztuki 
i filozofji, by ły  ojczyzną takich ludzi, 
jak Archim edes i Teokryt, a wśród 
antycznych ruin pełno jest Idlo dziś 
zabytków architektury greckiej prze­
dziwnej piękności.

Panowanie potężnej Romy podcięło 
korzenie tego w spaniałego kwiatu  
i wstrzym ało dalszy jego rozwój.

P oniżej: Scena z dram atu  So foktesa  „Edyp  
w K o lo n ie y r a n e y o  w am fiteatrze, Hierona 

w Syra/tuzach .

Port opustoszał, złoto odpłynęło, m ar­
murowe św iątyn ie i pałace porosły  
bluszczem i pnąeemi różami, chyląc  
się zwolna dio upadku.

1 dopiero nasze stulecie tchnęło 
w obumarłe m iasto tchnienie nowego 
życia. Pow stają nowe diziel mice, cyfra  
ludności wzm aga się z roku na rok, 
handel rozwija się coraz bujniejt 
ruch i tempo nowoczesnego życia na­
pełniły  stare zakątki i opustoszałe  
place wrzawą i rozgwarem, płosząc 
zielone jaszczurki, drzemiące leniw ie  
na słońcem rozprażonych murach.

N ie sądźm y jednak, że Syrakuzy  
przem ieniły się w banalne, nowocze­
sne, handlowo-portowe miasto. P o­
chodnia piękna i sztuki nie zagasła  
w niem. I dziś stało się ono jedynem  
w swoim rodzaju centrum sztuki, 
a m ianow icie teatru klasycznego.

W starym Teatrze greckim, pocho­
dzącym jeszcze z czasów H ierona II, 
pod błękitną kopułą sycylijsk iego  n ie­
ba, odżyły tragedje Eurypidesa i So-

Na lew o : F raym en t m urów  am fitea tru  Hie­
rona U  w Syrakuzach .

AS • 10
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Jedn a ze scen  dram atu „H ip o lit" w am fiteatrze Hierona.

lok 1 es a. W obszernym am fiteatrze rozbrzmie­
wają wskrzeszone greckie chóry, po otwartej 
scenie snują się niby widma przeszłości tra­
giczne postacie antycznego dramatu.

Dzięki in icjatyw ie kilku m iłośników klasycz­
nego teatru, a w szczególności dzięki staraniom  
syrakuzkiego arystokraty hrabiego Mario Gar- 
gallo, zabytkowy Teatr został wskrzeszony do 
nowego życia, i od kilku lat odgryw ają się 
w nim greckie arcydzieła sztuki dramatycznej. 
Czyż można sobie wyobrazić teatr godniejszy  
genjusza greckich tragików? Czyż możnaby 
znaleźć stosowniejszą dla nich scenę?

Cudowna harmonja poezji, tańca i m uzyki — 
która charakteryzowała starożytny teatr 
grecki — odżyła w tern bajeeznem otoczeniu, 
wskrzeszona przez w łoski Narodowy Instytut 
Antycznego Dramatu, który tu odbywa swe 
przedstawienia. Bównież w Syrakuzaeh po­
w stała specjalna bibljoteka, poświęcana tej 
.gałęzi sztuki, połączona z wspaniale urząldlzoi- 
nem muzeum.

W tym  roku cyk l przedstawień otw arty zo­
stał w ystaw ieniem  jednej z najwspanialszych  
sztuk teatru greckiego: „Hipolitem" E urypi­
desa, inscenizowanym  iz najwyższym  artyzmem  
przez p. D uilio  Cambelotti, w reżyserji slyn-

P ow giej: Epilog  
„Edypa w Kolo­
n i e w  sgraku- 
za ń sk im  a m fi­

teatrze.

W S  Z Y S T K 1 E  
Z D JĘ C IA  F O T. 
REYNA, PARYŻ.

Na praw o r Chór 
z  dram atu  E u­
r y p i d e s a  „Hi­

polit* .

liego aktora A nnibale Ninchi. N ajlepsi artyści 
dram atyczni Ita lji w zięli udział w tern przed­
stawieniu. Na premjerę przyjechał z  Afryiki 
wschodniej poseł p. Pace, prezydent wyżej c y ­
towanego Narodowego Instytutu  Antycznego  
Dramatu.

Przedstaw ienia odbywają się o zmierzchu. 
W ytworna publiczność z zapartym  tchem śledzi 
rozwój tragedji, wczuwając się w przejm ujący  
tragizm ponurej nam iętności Eedry, w walce 
z gniewem  nieubłaganych bogów i z oziębłością  
Hipolita.

Dirugim dramatem granym  w tym  sezonie 
w syrakuzańskim  teatrze jest „Edyp w Kolo- 
nie“ Sofoklesa, arcydzieło, które było łabędzim  
śpiewem tego w ielkiego dramaturga, a zarazem  
najpełniejszym  wykwitem  jego artyzm u. Losy  
ślepego króla-wyguańca, m iłość i pośw ięcenie  
jego córki A ntygony — do dziś jednako wzru­
szają i przejmują, dzięki nieśmiertellnej war­
tości ii pięknu sofoklesowej poezjj.

Patrząc na losy tych greckich bohaterów, 
rozgrywające się na tle starożytnego am fitea­
tru, tonącego zwolna w pastelow ych tonacjach  
gasnącego dnia, patrząc w bezchmurne przed­
wieczorne ńiebo i daleki horyzont morza, za ­
pom nieć niem al można, żo tam gdzieś tętni 
wiek dwudziesty, a nowoczesny św iat zmaga 
ęię w tragicznej walce o przyszłość ludzkości, 
o zwycięstwo lepszego Jutra....

Jul. Mier.
E dyp  z  c ó rk a m i. 

A ntygoną  i Ism eną.
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N a  l e w o :  
M a r y s ia  

N o b i s ó w n a .

N a  p r a w o :  
W a n d a  O r z e ­

c h o w s k a -  
S z c z e p a ń s k a .

N a  p r a w o :  
P a w e ł  

D o b ie c  k i

W kościele SiS. W izytek  w  W arszaw ie  o d b y t 
sit; ślub  ks. J o la n ty  C z a rto ry sk ie j, có rk i o rd y ­
n a ta  sieniaw skaego ks. A daina i księżnej .z h r v 
Kraaiińskiiieh Czartoryis k ich , z ks. W ład y sław em  
R adziw iłłem , sy n em  ks. Kicanstiantego. N a u ro ­
czy stośeiiaich ś lu b n y c h , k tó re  zw iąza ły  dw a h i­
s to ry c z n e  polsk ie  d o m y  m agn ack ie , z jaw ili sie 
lieznii k re w n i p ań stw a  m łodych i zaproszen i go­

ście. P oza rodzinam i ks. ks. R adziw iłłów , C z a r­
toryskich,, L ub o m irsk ich , lir. Zalmoyskich, K ra ­
siń sk ich , Wcdziie.kieh i wiol 11 in n y ch , n a  ślub  
p rz y b y ł sy.11 'p re ten d en ta  do tro n u  f ra n c u sk i: go 
k się c ia  (lu lse , H en ry k  lir. P a ry ż a  w raz  z m a ł­
żonką ks. Izabellą,, (spokrew niony z  ks. J o la n tą  
C z a rto ry sk ą  przez j e j  b abkę ks. O rleańską , 
w nuczkę króla! L u d w ik a  F ilip a . H r. P a ry ża ,

k tó ry  b ierze  żyw y u dzia ł w życiu  lwdhtycznem, 
będąc  założycie lem  p ism a „ C o u rrie r  R o y a l“ , je s t 
szczerym  p rzy jac ie lem  P olsk i, z k tó rą  łączą  go 
liczne ro d z in n e  w ęzły. Po cerem  On,ji. ś lu b n e j o d ­
by ło  s ię  p rz y  jęc ie  d la  lóO-ici u osób u ks. K o n sta n ­
ty  nostw a R adziw iłłów  w m a ją tk u  Z egrze pod 
W arszaw ą.



Napisał H. W I L D  PO W IEŚĆ Tłum. JULJA RYLSKA

Gdyby zaś wrócił i zastał nas jeszcze 
przy robocie u siebie, to skrępuje się go 
na równi z innym i — i dopiero ran­
kiem znajdzie się ktoś, kto go uw ol­
ni... Zresztą — może nawet już i w tej 
chw ili jest w domu...

— Harcourt — odezwałem się  — 
chciałbym , żeby to wszystko było już 
za nami...

— Ja także — zgodził się. — B y ł­
bym już spokojny, m ając ją przy so­
bie... P r z y  s o b i e  — pow tó­
rzył marząco — i ocaloną przezemnie!

Zamilkł na chw ilę. N ie widziałem  
wówczas jego twarzy w ciem ności — 
lecz widzę ją taką, jaką m usiała być 
wówczas...

— Burza nadciąga — m ów ił po 
chw ili. — Poczekam y, aż będzie nad 
nami. W tedy akurat będzie chw ila  
najlepsza: sucha burza — deszczu ani 
kropli — a hałasu dużo! Jakby na za­
m ówienie dla nas!

Mówiąc to, podał m i jakieś zaw i­
niątko.

— Ubierz się w to — dodał.
W działem na sieb ie chińskie łachy,

które zawierało. Harc o u rt przez ten 
czas przebierał się również. U braw ­
szy się, nałożył maskę na twarz; 
drugą podał mnie.

i— Zastawim y tu nasze ubrania eu­
ropejskie. Znajdziem y je wracając 
i przebierzemy się. N iem a obawy, że­
by je kto ruszył.

Co do tego, m iał rację: wokoło nie 
było żywego psa! Przeczekaliśm y je­
szcze dobre pół godziny nad rzeką. 
Burza zbliżała się szybko. B łysk aw i­
ce ośw ietla ły  coraz szerszy szmat n ie­
ba — zwełnione na niem  gęsto chmu­
ry i przerwy między niemi, ziejące 
jak czarne, głębokie jam y. W reszcie 
zahuczał pierwszy potężny grzmot 
nad nami, a po nim oślepiające b ły ­
skawice wybuchały ogniem  jedna po 
drugiej. W pew nej chw ili upadła mi 
na policzek ciężka kropla gorącej 
wody.

—- Teraz chw ila jest najsposobniej­
sza — rzekł Harcourt — i czasu m a­
my dość przed sobą: Zaledwie jedena­
sta minęła.

W yrzekł kilka słów po kantońsku  
do swoich ludzi i ruszyliśm y. Puści-

ILUSTR. AL. Ż M U D A
liśm y się ową poprzeczną drogą, na 
której kilka tygodni temu o mało 
nic połam ałem  nóg, wpadłszy na prze­
wrócony wóz. W iatr gw ałtow ny zer­
wał się teraz. W  m gnieniu oka ogar­
nął nas tak gęsty  tum an piasku, że 
czułem, jak ziarnka jego ślizgają  mi 
się po twarzy. P iasek ten zasypał 
nam oczy. B łyskaw ice następowały  
teraz tak szybko po sobie, że naliczy­
łem ich kilka na sekundę. W  św ietle  
ich w idziałem  potężny wał chmur, 
w iszący nieruchomo na środku nieba. 
Ani m yśla ł rozpuścić się w strugi 
deszczowe! Huk grzm otów sta ł się  
piekielny. Jednem  słowem  w ie  pan, 
jak w yglądają takie suche burzo tro­
pikalne...

W pięć m inut stanęliśm y przed do­
mem Mr. Koo. N ie w idać było żadne­
go ruchu wokoło: m ieszkańców w ię­
ziła w jego wnętrzu burza i strach  
przed demonami piorunów, tych du­
chów, których przedstawiają w pago- 
dach w postaci ludzkiej, o dziobach 
drapieżnych ptaków m iast ust — z ol- 
brzym iem i skrzy d ł am i-szp o n ani i u rąk 
i nóg.

Przystaw iono drabinę do muru tuż 
przy bramie wchodowej. W  ogniu  
błyskaw ic — prawie nie gasnącym  
teraz — ujrzałem Harcourta i dwóch 
jego ludzi siedzących okrakiem na 
grzbiecie muru, ułożonym z półokrą­
głych dachówek. T natychm iast zni­
kli mi z oczu; widocznie skoczyli do 
wnętrza ogrodu. Bozległo się krót­
kie szczekanie psa  — przeszło natych­
m iast w bolesny skowyt. Skow yt ten 
urwał się nagle, jakby nożem uciął... 
W  chw ilę potem brama otwarła się  
z wewnątrz i wpadliśm y w szyscy na 
podwórze. Łoskot piorunów pokrywał 
wszystko.

Teraz, kiedy zaczęła się  właściwa 
akcja, odpadły ode mnie wszelkie wa­
hania i rzuciłem się naprzód, razem  
z mymi towarzyszam i. Bowiem tam, 
gdzie zaczyna się czyn, niema już 
m iejsca na rozumowanie.

Harcourt postaw ił trzech ludzi przy 
bramie. M ieli rozkaz nieprzepuszezać

przez nią nikogo. Poczem polecił w y­
jąć i zapalić elektryczne latarki, w któ­
re zaopatrzył każdego z nas. Teraz 
jednakże zauw ażyliśm y, że pewien  
ruch wszczął się w domu: jakiś głos 
męski zapytał po kantońsku: „Co się 
dzieje?". — Bez słowa Harcourt w y­
w alił jedną z drewnianych ażuro­
wych ścian — w ie pan, tc ramy o l i ­
cznych kwaterach, w yklejonych m a­
lowanym w śliczne wzory papierem, 
zastępujące okna w domach chiń­
skich — i które tak ślicznie w ygląda­
ją. kiedy zapali się św iatło wew ­
nątrz.

Zwaliwszy więc jedną z tych ścian, 
Harcourt przeskoczył przez nią i po­
czął przebiegać dom; we wszelkich
kierunkach. Rzuciłem się  za nim
z kilkom a ludźmi; reszta przetrząsała  
oficyny lub pilnow ała w ejścia na 
podwórze. Na parterze znaleźliśm y  
tych dwóch przerażonych służących, 
których szybko związaliśm y, kneblu­
jąc im przytem  usta.

Na piętrze rozlegały się krzyki ko­
biece. N atrafiliśm y na stronie, drew­
niane schody i pędem w biegliśm y na 
nie. Na górze w padliśm y najpierw  
do pokoju, wychodzącego na drewnia­
ną galerję, b iegnątą wzdłuż ścian,
naokoło domu. W pokoju tym  dwie 
półnagie Chinki w yły , przerażone. 
B yła to zapewne nałożnica Mr. Koo 
i jej służąca.' Przebiegliśm y przez 
ów pokój, Wydostali się na galerję; 
tam w yw aliw szy pierwsze napotkane 
drzwi, w padliśm y do innego pokoju. 
Tu zastaliśm y . tylko starą kobie­
tę — oniem iałą ze strachu. M usia­
ła to być owa przezacna świekra pani 
Koo, o której już słyszeliśm y... Zwią­
zaliśm y ją również i zakneblowali jej 
usta. Poczem przeszukaliśm y kolejno 
w szystkie pokoje w czworoboku bu­
dynków, otaczających wewnętrzne 
podwórze. W reszcie wtargnąwszy do 
jednego 'z nich, znaleźliśm y tę, k tó­
rej szukaliśm y.

S tała w oknie. W ychylona, słuchała  
krzyków i zgiełku walki, głuszonych  
hukiem piorunów. P atrzyła ze zdu­
m ieniem  na czarne sylw etki ludzkie, 
uganiające się po podwórzu — nic ro­
zumiejąc, co się  stało. W św ietle na-
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szych elektrycznych latarek, zobaczy­
liśm y, że m iała na sobie strój kan- 
tońskieh kobiet. W  pierwszej chw ili 
zdawało nam się, że mam y przed so­
bą młodzieniaszka, w długich czar­
nych spodniach jedwabnych. Lecz 
złoto-rude w łosy, rozsypane na ra­
m ionach, zdradziły ją... B yła  le­
dwie odziana — widocznie hałas w y­
wabił ją z łóżka. Na widok nasz, w y­
dała okrzyk przerażenia. W iedzeni 
tą sam ą m yślą, zerw aliśm y jednocze­
śnie m aski i skierow aliśm y św iatło  
latarek na twarze tak, aby m ogła  
natychm iast poznać nas, pod chiń- 
skiem  przebraniem.

Znowu zabrzmiał jej krzyk — tym  
razem radosny. Spłoniła się, zażeno­
wana,, kiedy uprzytom niła sobie, że 
stoi przed nam i naw pól ubrana — 
z włosam i rozpuszczonemu na nagich  
ramionach. O jakże była piękną w tej 
chw ili — żeby pan w iedział, jak 
piękną!

— Każda chw ila jest drogą — rzekł 
Harcourt, — Proszę ubrać się pręd­
ko! — Zabieram y panią z sobą! — 
Dotrzym ałem  słowa... Czyż m ogłem  
nie dotrzymać'? — dodał gorąco.

N ie wiem , czy usłyszała  ostatnie  
słowa, bo nagle zachwiała się tak, iż 
zdawało mi się , że upadnie z w ra­
żenia.

— Proszę się spieszyć, n a g lił H ar­
court — prędzej!

Opanowała się  — nałożyła spiesz­
nie kaftan. Ręce jej drżały, tak, że 
nie była w stanie pozapinać w nim  
w szystkich guzików.

— W drodze dopnie się  pani — 
przynaglał mój przyjaciel.

Spostrzegłem  nagle jakąś Chinkę, 
w ciśniętą w kąt pokoju i oniem iałą  
z przerażenia.

— Kto to? — zapytałem .
— Kazano jej pilnow ać m nie-dniem  

i nocą...To od czasu mojej ucieczki...
Harcourt zawołał na sw oich ludzi. 

Skolei i tę kobietę związali i założyli 
jej knebel w usta.

Podczas kiedy dokonywano tej ope­
racji, a pani Koo kończyła się ubie­
rać, usłyszałem  nagle nowe krzyki 
z dołu — i odgłosy gw ałtow nej walki. 
Rzuciłem  się do okna i ujrzałem, na 
podwórzu porzucona lektykę. Obok 
niej, jacyś ludzie z latarniam i, wśród 
których m ignęła mi jasna jedwabna 
szata, b ili się zawzięcie z naszym i 
ludźmi. B łyskaw ica, która ośw ietliła  
tę scenę zgasła — wśród zam iesza­
nia walki w idziałem  teraz tylko mdłe 
św iatła  chw iejących się, papierowych  
kul i od czasu do czasu b łysk elek­
trycznej latarki.

i— H arcourt —• rzekłem1 półgło­
sem — Mr. Koo wrócił...

I w ybiegłem  na galerję, by pa­
trzeć dalej. Zobaczyłem, że ta część 
naszych ludzi, która plondrowała  
dom, szukając złotych piastrów  
w schowkach, w ypadła teraz i zm ie­
szała się  z walczącym i.

— Na dół! — zakomenderował H ar­
court. — Prędko ma dół!

Chwycił młodą kobietę w ramiona 
ł  puścił s ię  schodami. Biegłem  za nim. 
B yliśm y jeszcze na schodach, kiedy  
usłyszałam  huk wystrzału. Przypusz­
czam, że to Mr. Koo m usiał użyć bro­
ni. Zaraz odpowiedziały mu dw ie in ­
ne detonacje — po nich zgiełk trwał 
jeszcze chw ilę — a potom wszystko  
um ilkło. Kiiedy w ydostaliśm y się w re­
szcie z domu, ujrzeliśm y, że już tylko  
jeden, jedyny człowieik staw iał opór

24-AS

naszym  ludziom — po chw ili i  ten  
padł na ziem ię.

B iegnąc podwórzem, kierowałem  
światło latarki elektrycznej ina ziemię. 
Leżało na n iej kilka c ia ł nieruchom 
mych. Obok nich kilka papierowych  
kul kopciło jeszcze, dopalając się  w ol­
no.

Harcourt zaczął w ypytyw ać o coś 
swych ludzi po kantońsku — nie zro­
zum iałem  w ięc ami pytania, ani od­
powiedzi, jaką mu dali.

—1 Pow iadają, że pow iązali w szyst­
kich —• rzekł do mnie. — A le są i za­
bici... Prędko — um ykajm y stąd — id o  
łodzi!

W ydał jakiś rozlkiaiz, ludzie nasi rzu­
c ili się do bramy, gasząc św iatła  la ta ­
rek. Ja jednak zostałem, przeszukując 
starannie podwórze przy pom ocy mo­
jej latarki. Zobaczyłem, iż było rzeczy­
w iście kilku zabitych. Obszedłem wo­
koło porzucona lektykę i nagle natra­
fiłem  ma Mr. Koo. Leżał rozciągnięty  
na ziemi, w swej plięknej niebieskiej 
szacie jedwabnej. N ie był skrępowany. 
Byłoby to zresztą całkiem  zbyteczne:

. . .  u g o d z o n y  b y t  k u lą  w  s a n i  ś r o d e k  c zo ła ,  
a w  piersi t k w i ł  m u not...

leżał bowiem twarzą do ziemi, z roz- 
krzyżowianemi ramionami — a spod 
niego sączyła silę diamneini strum yka­
mi krew...

Odwróciłem go: ugodzony był kulą  
w sam środek czoła, a w p iersi tkw ił 
mu nóż... W ręce zaciskał jeszcze re­
wolwer, choć uczy zaszły mu już b iel­
mem śmierci... Prawdopodobnie, ta'k 
jak m yślałem , on to w ystrzelił pierw­
szy — a ludzie nasi odpowiedzieli strza­
łam i na jego strzał... Mróz przeszedł 
mi po krzyżach na to odkrycie...

—- Rance! — w olał półgłosem  H ar­
court z za bramy. — Rancć! Gdzie ty?

I  nagle stanął w bramie. Widoioznie, 
zaniepokojony moją nieobecnością, 
kiedy robił przegląd sw ycb ludzi za 
bramą, powrócił na podwórze. Podsze­
dłem do niego.

— Czemu się tu bawisz? — Trzeba 
nam uciekać stąd — i jak najprędzej!

— Harcourt — rzekłem i dreszcz 
przeszedł po m nie — zabili Mr. Koo...

Pom ilczał chw ilę, przejęty tą  w iado­
mością.

— N ic na to nie poradzę — rzekł. — 
Czyż m am y rozkwilać się  nad nim? 
Tak strasznie dręczył tę kobietę! W o­
lałbym  jednak, żeby się było obeszło 
bez tego... oczywiście... A le  cóż robić — 
N ie możemy już zwlekać dłużej...

W yszliśm y, a H arcourt zamknął 
starannie bramę za nami) B y ła  to da­
leko posunięta ostrożność: mało było
prawdopodobieństwa, by przed nasta­
niem  dinia, ktoś szedł tą drogą — i w i­
dząc, żo brama stoi otworem, zaglądnął 
na podwórze.

Tymczasem burza, słabnąc, oddalała  
się ku południowi. Coraz rzadziej odzy­
wały... się stam tąd grzm oty. Szliśm y  
znowu ową i>oprzeczną drogą. Cisza 
leżała wokoło zupełna. Dobroczynna 
burza pokryła odgłosy wałki; duży o- 
gród otaczał z trzech stron, dom Mr. 
Koo — prawie nie było możliwem, że­
by ktoś usłyszał cośkolwiek z oddali. 
Poza tern, bogaci m ieszczanie chińscy, 
a i chłopi chińscy również — nie m ają  
zwyczaju w ychylać nosa z domu, kie­
dy ludzie biją się z za w ielką ochotą 
w pobliżu... „Niech sobie dadzą radę 
sam i!“ — m yśli każdy z nich. — Zresz­
tą, czy tylko w Chinach tak bywa,..?

Świeciłem  młodej kobiecie pod nogi 
latarką. H arcourt prowadził ją i pod­
trzym ywał; lecz na tej drodze — i m a­
jąc na bosych nogach sandały — co 
chwila biedna potykała się na n iezli­
czonych wybojach.

K iedy doszliśm y do rzelki, zgasiłem  
latarkę; św iatło m ogło być stąd w i­
dziane z daleka. Po ciem ku przebraliś­
my się w nasze europejskie ubrania. 
Wrzucono do rzeki drabinę, którą H ar­
court kazał zabrać sw ym  ludziom — 
pozostawiona bowiem na m iejscu czy­
nu, m ogła dać wskazówki, gdzie nale­
ży szukać sprawców...

Spojrzałem  na zegarek, było wipół do 
12-tej. W szystko to odbyło się  więc 
bardzo prędko, jak bywa zawsze, kie­
dy dokonuje się czegoś, przy pomocy 
gwałtu...

Podtrzym ując pieczołow icie panią 
Koo, Harcourt sprowadził ją po stro­
mym brzegu do łodzi i  pom ógł jej 
wściąść. M iałem wrażenie, że młoda 
kobieta poruszała się jak w e śnie, inie 
zdając sobie sprawy, czy to, co się  dzia­
ło, dzieje się na jawie. Wsikioezyłem i 
ja za nim i do łodzi, a za mną czterech 
wioślarzy. Pozostali ludzie, w liczbie  
sześciu, dostali rozkaz pospieszenia lą ­
dem na Pai-tsi-long. P uścili się na­
tychm iast w drogę tym cichym /i zwin­
nym krokiem, jakim  poruszają się  
drapieżne koty — i rozw iali się w cie­
mnościach.

Odepchnięta potężnie w iosłam i od 
brzegu łódź pomknęła; odpływ rwał 
ją wprost ku ujściu rzeki. N ikt z nas 
nie odzywał s ię  ani słowem. A zjatyc­
cy w ioślarze isiedzieli przy w iosłach  
spokojnii nieporuszani,. jakby odwo­
zili do domu towarzystwo Europej­
czyków, z wesołej wycieczki. Harcourt 
zajął m iejsce przy sterze. Pani Koo, 
siedząca koło mnie, zaplatała spiesznie  
w łosy w warkocz. Czyżby odruch kokie- 
terji? — pomyślałem...

Przesunęliśm y się znów wzdłuż 
statków, stojących na kotw icy w por­
cie i całego tego pływ ająceko m iasta  
dżonek i sampanów — teraz uśpio­
nych głęboko. Tylko z t. zw. „Okrę- 
tów-Ogrodów“ rozbrzmiewały, brzę­
czące tony chińskich instrum entów  
m uzycznych i g łosy  kobiece, śpiew a­
jące przy ich akom pąnjainencie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Na południowo-wschodnich rubie­
żach R zeczypospolitej, gdzie sty ­
kają sią granice jej z Czechosło­

wacją i Rumunją, leży  kraina, która 
bywa porównywana z Tyrolem  połu­
dniowym i Riwierą francuską. Jest to 
cząść M ałopolski, zwana przez sw ych  
m ieszkańców H uculszczyzną. Obszar jej 
określają pow iaty: kosowski, nadwór- 
niański i kołom yjski.

Mimo górskiego położenia, posiada 
nieskończenie rozległe widoki, których  
urok podnoszą szmaragdowe wody, 
wrzynające śią w najfantastyczniejsay  
sposób w skały Czarnohory i Gorgan. 
Tu również szum i Prut i  p ieni sią Cze­
remosz — bajeczne niem al rzeki, cza­
rujące m uzyką swych fal i mailownl- 
czem piąknem swych brzegów. Chaty  
Hucułów jakby przykucnąły na sto­
kach górskich; pośród nich wyróżnia  
sią piąknem lin ji architektonicznych  
cerkiewka, lub kapliczka przydrożna, 
a dalej — wkoło zieleń lasów i  połonin, 
przystrojonych jaskrawem  kwieciem  
różanecznika.

Tątuiącem sercem H uculszczyzny jest 
wieś Żabie nad Czeremoszem, gdzie 
najlepiej zachowały sią odrąbne oby­
czaje, które są równie godne poznania, 
iak i legendy, oraz stroje tego zakątka.

Pozatem H uculszczyzną — to jedno 
wielkie letnisko, o pierwszorzędnych  
wartościach turystycznych i k lim aty­
cznych. Choć szczyty jej gór -  
Czarnohory i Gorgan pokryw ają dzi­
kie lasy, przez które wiodą uciążli­
we drogi m iądzy potokam i i złom a­
mi skał bez schronisk i jakichkol­
wiek udogodnień, to jednak dlla nieje­
dnego turysty  m ilsze są te m ałodosłęp- 
ne ścieżki, niż ,;masowe“ wędrówki 
w Tatry, którym udostępnienie ich uję- 
ło wieile dawnego czaru. W  górach i 
lasach Huculszoziyzny panuje jeszcze 
ta „W ieczna N iedziela11, w której ciszy  
potoki m ówią pacierze...

W arunki klim atyczne sprawiają, że 
dojrzewają tu takie owoce, jak morele 
i winograd, to też, dzięki temu, żadna 
może połać R zeczypospolitej nie posiada 
ty le m iejscowości o charakterze uzdro­
wiskowym , co H uculszczyzną; dość 
w ym ienić K am ień Dobosza pod Jarem- 
czem, Jamną, WorocWtą, Tatarów, K o­
sów, K uty, Mikuiliczyn, Woronienką, 
Delatyn, Jaremeze, Zaleszczyki.

Etniczną odrąbność tego regjoinu ce­
chuje trudność w ykreślenia łin ji etno­
graficznej; przenikały tu bowiem i m ie­
szały sią różne plem iona. Od wieków  
żyje tu obok siebie narodowość ruska 
i polska, w które w cisnęły sią jeszcze 
inne odłam y etniczne o różnych ele­
mentach rasowych, m. in. Ormianie i  
żydzi.

Lud huculski w ypow iada sw e arty­
styczne skłonności w stroju i  w róż­
nych rodzajach produkcji. O ryginal­
ność ubioru kobiecego polega na stoso­
w aniu m iast spódnic dwóch zapasek; 
najbarwniejszą cząścią stroju hucuła  
są czerwone spodnie. M alowniczy swój 
ubiór przybierają huculi wzorzyatemi

P o w y ż e j  : C h a ra k ­
te ry s ty c z n e  hucu l­
s k ie  za b u d o w a n ia  

c zw oroboczne .
P on iże j: K ro  piel-- 
nice i  k r z y ż  lu d o ­
w ego  w y r o b y  h u ­

cu lsk iego .

Ceram ika huculska.

wyszyc-iami, czy 
to na rękawach  
koszul u kobiet, 
czy na serdakach 
u mążczyzn.

Sztuka ludowa  
hucułów obejm u­
je garncarstwo, 
snycerstwo ka­
pliczkowe, tkac­
two, sprząty i 
drobne przedmio­
ty  domowego 
użytku, ale też 
wkracza w archi­
tekturą. Cerami-

Słare ka fle  hucu lskie  o p rym ityw n yc h , ale 
ciekaw ych tem atach.

ką reprezentują wyroby dwu typów: 
starsze naczynia pobielane m ają ry ­
sunek wydrapyw any rylcem  i napu­
szczany farbą na powierzchi, następnie 
pokryw any warstewską polewy; naczy­
nia nowszego typu, o ciemnem tle, 
ozdabiane są farbą przy pom ocy roż­
ka, a potem, jak pierwsze, polewane. 
Tematów do ornamentu dostarcza za­
zwyczaj św iat roślinny i zwierzęcy. 
Ornament ten, będący dalekiem echem  
wpływ ów  bizantyńskich, perskich i 
greckich, opanował nietylko ceramiką: 
pokrywa on również fajki, rogi z pro­
chem, broń, instrum enty muzyczne 
i ubiór.

W ysoce artystyczna wartość hucul­
skiej wytwórczości nakazyw ałaby tro­
skliw ą jej ochroną iprzed wciskającem  
sią coraz bardziej ze sw ą tandetą m ia­
stem. Przynosi ono podwójną krzywdą 
H uculszczyźnie: rozpowszechnia bo­
wiem  odrażające fa lsyfikaty , nadając  
im ponadto pozory autentycznej sztuki 
huculskiej.

Swego czasu powstała m yśl stw orze­
n ia w W arszawie w ielkiego muzeum  
folkloru polskiego. Chwalebny projekt 
nie znalazł jednak dotychczas urzeczy­
w istnienia. Sztuce H uculszczyzny n a­
leżałoby jednak poświęcić więcej uwa­
g i i poparcia.

M ichał Szym ański.



M. M. DUDREWICZOWA

Wstawka z motywów sześcioboku i kwadratu

W  N iem czech  uczą  s ię  p o ż y te c zn y c h  
k o ro n e k  k lo c k o w y c h  m ałe  7 - le tn ie  
d z ie w c z y n k i . Oto ta k a  lekc ja , p r ze ra ­
biana z  w id o czn em  za jęc iem  i  ską p io n ą  

uw agą  p r z e z  uczenice.

się  narazi©  sz p ilk i w p u n k t  — w, 
ty lk o  p ra w ą  p a rk ę  n a  chw ilę  się 
o d k ład a , a  lewą., k tó re j się  ju ż  
n ie  k ręc i, p rz e ra b ia  się z p a rk ą  
z p u n k tu  — f, k tó rą  się dw a ra z y  
p rzek ręciło .

D opiero  po tem  p rz e ro b ie n iu  
w b ija  się szp ilk ę  w p u n k t — w.

W  p u n k c ie  ty m  p rze ro b iło  się 
w ięc aż t r z y  p a rk i .  P o  p rz e ro ­
b ien iu  po szp ilce lew ą  p a rk ę  o d ­
k ła d a  się  do w y k o n y w an ia  sze­
śc ioboku, z k tó ry m  się  p o łączy  
o n a  w p u n k c ie  — ż. P ra w a  p a r ­
ka  p rz e ra b ia  się z  n as tę p n ą  p a r ­
ką  zy g zak o w atą . L ew ą parikę 
zostaw ia  się  w iszącą ja k o  lew y 
bok ta ś m y  z p u n k tu  — g. p raw ą  
zaś, zy gzakow atą , p rzechodzim y 
skośn ie  do p raw eg o  b rzeg u  t a ­
śm y.

P u n k t, w k tó ry m  trz e b a  p rz e ­
ro b ić  aż  trz y  p a rk i , m usi być 
szczególnie  c iasno  p rz e ra b ia n y . 
Tę uw agę n a le ż y  zachow ać do­
b rze w  pam ięci przez c a ły  czas 
ro b o ty . W ażnym  je s t  jeszcze i ten  
szczegół w naszej w staw eczce, że 
n ie  m ożna je j  rob ić  w iększem i 
o d cinkam i, ja k  to  było  w p o ­
p rzedn io  p rz e ra b ia n y c h  w zorach, 
lecz  w ciąż poszczególne p u n k ty  
sześcioboku ozy k w ad ra tó w  ł ą ­
czą się  z bocznem i taśm am i.

(D o kończen ie  na  s tr . 31)

O d  lew e j: S ch em a t A :  w s ta w e c zk a  k lo c ko w a  z  1 5 -tu  p a r e k  z  m o t y w e m  c e ro w a n ko w y m  z  m e re zk ą  o ra z  s ie k a n k ą . — 
W sta w eczka  k lo c ko w a  z  15 -tu  p a rek , w yk o n a n a  w ed le  schem atu  A .  — Sch em a t B :  k o ro n ka  z  2 0 -tu  p a rek  z  m o ty w e m  
c e ro w a n ko w y m  z  m e re zk ą , s iek a n k ą , o raz p a ją c zk ie m  z  czterech  p a re k .  — K o ro n ka  k lo c k o w a  z  2 0 -tu  p a r e k , w yk o n a n a

w ed le  schem atu  B.

cie — ł  z p a rk ą  z p u n tk u  — y. 
ty lk o  sz p ilk a  n ie  je s t  jeszcze 
w b ita , bo w tym  p u n k c ie  obie te 
p a rk i p rz e ra b ia  się  jeszcze z p a r ­
ką  z p u n k tu  — s. Po p rz e ro b ie n iu  
w b ija  się szp ilkę  w  p u n k t — ł, 
p rz e ra b ia ją c  tak że  i po szpilce. 
Lew a p a rk a  w ra c a  do sz laku  zy ­
g zakow atego , p ra w a  po p rz e k rę ­
ceniu  d w u k ro tn em  w ra c a  do ce.. 
ro w an k i b ez  w b ija n ia  szp ilid  
w pu n k c ie  — s. P rz e ro b ie n ia  wo­
kół p u n k tu  ■— s n a leży  dobrze 
p rzes tu d jo w ać  zarów no n a  sche- 
m asie  A , ja k  i n a  rep ro d u k c ji 
w staw eczki.

G dy z p u n k tu  — s p rze ro b im y  
p łócienko  n a  p raw o  do p u n k tu  — 
o, to p o stę p u je m y  z jego  p rz e ro ­
b ien iem  ta k  sam o ja k  w  p u n k ­
cie — s po  lew ej s tro n ie .

Po p rz y  go to w aw czem  {przestu­
d io w an iu  sc h em atu  A  i re p ro ­
d u k c ji gotow ej w staw eczk i. ro z­
p o czy n am y  ro b o tę  od p rz y p ię c ia  
w zoru i zaw ieszen ia  odpow ie­
d n ie j ilo śc i p a re k  w pod an y ch  
p u n k ta c h . W  p u n k ta c h  a  - d - f  - i 
zaw ieszam y po 2 p a rk i . W  p u n k ­
cie — e trz y  p a rk i ,  zaś w p u n k ­
tach  b - c - g - li po je d n e j parce . 
R azem  p a re k  15.

R obotę w s ta w k i rozpoczynam y 
od pu n k tó w  d - f. P rz e ra b ia m y  je 
i sk ra jn e  p a rk i  o d k ład am y  n a ­
razi© n a  ty ł  poduszki, a środkow e 
p o zo sta ją , w isząc n a  sw ych  m ie j­
scach. Z kolei p rz e ra b ia m y  dwie 
p a rk i  w p u n k c ie  — i. P ra w ą  p a r ­
kę o d k ład a  się  n a  gó rę . a  lew ą 
po d w u k ro tn em  p rz e k rę c e n ia  
p rz e ra b ia  się z p a rk ą  z p u n k tu  —• 
h, k tó rą  s ię  też d w u k ro tn ie  p rz e ­
k ręca . S zp ilk i w tem  m iejscu  się 
n ie w b ija , lecz w y ró w n u je  się 
s iln ie  śc ieg . P ra w ą  p a rk ę  o dk ła­
da  się w bok, a  lew ą p rz e ra b ia ­
m y z p a rk ą  z p u n k tu  — g, p rz e ­
k r ę c a ją c  je  p rzed tem  po  dw a 
razy . Po p rze ro b ie n iu  n ie  w b ija

K ażdy  now y w zór, k tó ry  m a­
m y o d rab iać , n a leży  n a jp ie rw  
d o k ład n ie  p rzean a lizo w ać . G dy 
go ta k  w zrokow o o p an u jem y , ro ­
b o ta  idzie szybko, n iep rze ry w an a  
już  w p a try w an iem  się  \v  w yko­
n y w an y  wzór.

Z an a lizu jm y  sc h em at w staw ki 
A. Po je j  obu bokach  w idzim y 
ja k b y  taśm y , b iegnące  rów no le­
g le  przez  je j  ca łą  d ługość. W  te j 
ta śm ie  są  trz y  p a rk i rów noleg łe  
w rów nych  od sieb ie  odstępach . 
Ł ączy je  z sobą i p rz e ra b ia  
czw a rta  p a rk a , k tó ra  sp a ce ru je  
zygzak iem  h a  p raw o  i lewo. P a r ­
ki s k ra jn e  i p a rk ę  p rz e ra b ia ją c ą  
k rę c im y  w robocie  zaw sze dwa 
razy . S zp ilk i w b ija m y  ty lk o  
w p u n k ta c h  leżących  n a  s k r a j ­
n y ch  p a rk a c h  obu  o b rzeżających  
taśm . P a rk i  środkow e ty ch  taśm , 
oznaczone na  sch em acie  w p u n k ­
tach  b .h  p rz e ra b ia  się  ra z  bez 
w b ija n ia  szpilek .

W  śro d k u  w staw eczki p o w ta ­
rz a ją  s ię  dw a m oty w y : cerow a­
n y  sześciobok i s ie k a n y  k w ad ra t. 
Do ich  w y k o n y w an ia  po trzeb a  
7 p a re k , k tó re  w iszą w p u n k tach  
d-e-f. Je d n a  z- n ich  p rz e ra b ia ć  
będzie  n a  p ra w o  i lew o, a  po 3 
p a rk i będ ą  w is ia ły  po  bokach 
środkow oj m ereżk i w sześciobo­
ku. P a rk a  p rz e ra b ia ją c a  p łócieu- 
ko w  cześcioboku k ręc i się 
w śro d k u  te j f ig u ry  dw a razy , 
w skutek  czego p o w sta je  m ereżka.

K lo ck u jąc  płócienko w sześcio- 
kącie razem  z m ereżką , n ie  nap o ­
ty k a m y  tru d n o śc i. aż dop iero  
w p u n k c ie  — s. D oszedłszy do 
tego p u n k tu , n ie  w b ijam y  n a r a ­
zi© szp ilk i, ty lk o  le\vrą  p a rk ę  
k ręci się 2 razy  i p rz e ra b ia  z są ­
siedn ią  p a rk ą , t j .  tą , k tó ra  p rze­
chodzi zygzak iem  u b rzegu  w sta- 
w eeżki. T ej p a rk i zy gzakow ate j 
n ie  k ręc im y  w tem  m iejscu , bo 
ona je s t ju ż  p rzero b io n a  w pun k .

26 -AS



ŁAMIGŁÓWKI

Na praw o: W dressach m y ­
śliw skich spo tykam y skórza­
ne kam izelki z  rękaw am i 
(obrazek środkow y) i analo­
giczne z  wełny, z  przypinaną  
m antylą w szkockie wzory.

Na lewo: M arynarka m y ­
śliw ska z paskiem  i dwoma  
kontrafa łdam i na piersiach, 
które kryją  górne kieszenie.

K u r tk a  m yśliw ­
ska , odznacza­
ją c a  s ię  ory- 
g inalnem i na ­
s z y w k a m i w  
p o sta c i p a sk ó w  
k tó r e  biegną  
p ionow o  i p r z y ­
tr zym u ją  nor­
m alny p a se k  w  

stan ie .

Tednym z niepisanych dogmatów mody 
męskiej jest — konserwatyzm. Napraw­
dę dobrze ubrany mężczyzna nigdy nie 

przesadza, idzie tylko powoli j ostrożnie za 
„ostatnimi krzykam i" mody — a cechą praw ­
dziwej elegancji, stosowaną chętnie przez 
„wyrocznie" mody męskiej, jest pewna... nie- 

modność. Zwłaszcza gentlemani angielscy trzym ają się 
uporczywie tej zasady, wychodząc z założenia, że waż­
niejszą rzeczą jest dobry krój, gustowny m aterjał, shar 
monizowana icałość, niż taki, czy inny wyskok, lanso­
wany przez renomowanego mistrza krawieckiego.

A cóż dopiero mówić o strojach sportowych. Przecież 
taki „goguś", który w swojem życiu nie widział kortu 
tenisowego, nie przypinał nigdy nart, a dubeltówkę oglą­
da! tylko przez szybę wystawową — robi pożałowania 
godne i śmieszne ze siebie widowisko, ubierając się we­
dle ostatnich żurnali. Są to zazwyczaj nowości dobre na 
rewję mód, ale nie nadające się zupełnie do praktycz­
nego użycia.)

Szczególnie myśliwi są pod tym względem bardzo czuli. 
N< wego przybysza na polowaniu taksuje się nietylko we­
dle umiejętności strzałów, ale także i podług ubioru. 
„Jak cię widzą, tak cię piszą".

Dlatego też nie powinno się nigdy „występować" na po­
lowaniu w ubraniach „wprost z pod igły". Dressy my­
śliwskie mogą bowiem mieć nawet krój, noszony przez 
i , szych ojców, a będą... zawsze modne.

Jednakowoż j tutaj ewolucja mody — prawdziwa ele­
gancja nie zna rewolucji w ubiorach — przyniosła pew­
ne zmiany, pewne nowości, które spokojnie można sto­
sować, nie narażając się na przezwisko „sonntagsjagera". 
A więc przedewszystkiem praktyczny zatrzask błyskawicz­
ny, stosowany coraz powszechniej przy wszystkich ubio­
rach sportowych, znajduje w dressie myśliwskim także 
swe zastosowanie. Kurtka, kamizelka z irchy (na wzór 
wiatrówki) przyjmuje się coraz bardziej, a zatrzask bły­
skawiczny, zamykający ją  z przodu, podnosi jej walory 
praktyczne. Dalej widzimy, że kurtki lub kamizelki do 
polowania, podcięte pod pachami, by zwiększyć swobodę 
ruchów — wyłożone są na prawej łopatce, gdzie przy­
kłada się kolbę, kawałkiem irchy. Coraz częściej noszone 
są także — \w łaszcza w porze jesiennej i zimowej — wy­
sokie getry, chroniące łydkę przy marszach po Lasach 
i zabezpieczające ją od ukąszeń komarów przy wieczor­
nych zasadzkach na kaczki. Jeśli zaś idzie o krój m ary­
narki. to zawsze na miejscu będzie prosta m arynarka 
sportowa, przyczem powraca moda pasków, które pod­
trzymywane są biegnącemi w pionie wzdłuż całej m ary­
narki naszywkami, umożliwiającemi również zastosowa­
nie tylnych kieszeni. But, używany do polowania, musi 
być silny, a przedewszystkiem nieprzemakalny.

B rum m cll.
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ANÓW MODY
K om plet popołudniow y z  w ełny z  suknią , ozdobioną kraw atem  w ró- 
tow o-niebieskich barwach. B eret dostosow any odcieniem  do pięknego  

pieska  Chow-Chow.

ie s  — stróż dom u, p ies  — p rzyjacie l człow ieka, 
p ies — m yśliw y , p ie s  — sam arytan in  (bernar­
d yn ), czy p ies p o licy jn y  — u czu łyb y  s ię  zapew ne  
dotkn ięte  w  sw ej zw ierzęcej psyche, gd yb y  w ie ­
d zia ły , że człow iek  k la sy fik u je  jeszcze te, najbar­

dziej sob ie m oże oddane zw ierzęta, do rzędu akcesorjów  
m ody. N iew ą tp liw ie  jednak d ośw iad czy ły  tego  n a  sobie  
niejednokrotn ie p sy -fa w o ry ty  p ięk n ych  pań. B o  przecież  
niew iadom o d laczego  zapom ina s ię  na d łu g ie  la ta  o is t ­
n ien iu  pudli, jam ników  czy foksterrierów , a  forytu je  n a­
m iętn ie  buldogi, szkockie terriery  lub szp ice. In n ym  ra­
zem  zapom ina s ię  o  u lub ionych  d łu g i czas chartach  lub  
dogach, prow adząc na lin ce p s ie  m in iatu rk i z p ek iń czy­
kam i na czele.

Trudno oczyw iście  byłoby w ytłu m aczyć psom  logikę

ty ch  faktów , k tórych  sk u tk i odczu­
w ają  n ajlep iej na w łasnej skórze, 
wznosząc się  raz w ysoka w h ierarchji 
psów faw orytów , a  spadając na dno  
zapom nienia in n y m  razem... Jakże  
w ielk ą  karjerę zrobił k ied yś zan ied­
bany d łu g ie  d ziesiątk i lat, a osta tn io  
w y p ły w a ją cy  na pow ierzchnię z in ­
nym i m odnym i psam i — tak i pudel... 
P rzecież król-słońce, L udw ik X IV , 
pozazdrościw szy m u kudłatej ozdoby, 
stw orzył n a  jej w zór sw ą zadziw ia­
jącej p iękności — n a  ów czesne cza­
sy  — perukę. A  obrączki k u d łate  na  
łapkach pudla  p o słu ży ły  jak o  m odel 
do m odnych ów cześnie m anszetów .

I  dziś w ie le  psów  poszczycić  s ię  
m oże w ie lk ą  karjerą i to n ie ty lk o  na  
w ystaw ach , k tóre prem jują p sie  p ięk ­
ności, ale także w  buduarach w y ­
tw ornych  kobiet i  w  w ie lu  dom ach, 
hodujących  nam iętn ie  różne p s ie  po­
ciechy.

P ięk n e  pan ie lu b ią  brać p iesk i na  
sam otne przechadzki d la  zdrow ia  
sw ojego  i sw ych  psich  p rzyjació ł. 
Często p iesek  jest w ted y  m otyw em  
dekoracyjnym , do k tórego zastosowu- 
je s ię  i  s ty l  ubioru i jak ieś drobne 
jego  szczegóły . Jeszcze p am iętam y tę  
dziw ną m odę noszenia przez p iękne  
panie szozoteczkow atych obróżek, ja ­
k ie  zd ob iły  szy ję  ich  u lub ionych  bul­
dogów.

P rzedew szystk iem  jest jednak p ies  
p ięk n ym  szczegółem  sa lon u  lub też



sy lw etk a  jego  s tw a ­
rza przy sm u k łym  
kształcie efeb a  — no­
w oczesnej kob iety  ob­
raz godny ręki m ala­
rza. I  rzeczyw iście  
s ł y n n i  p ortreciści 
często um ieszczają  
obok sw y ch  kobie­
cych  m odeli jak iegoś  
rasow ego pieska. — 
W A n głji, która m a  
tradycję w tym  k ie­
runku — w sp an ia łe  
p rzyk ład y  tak ie  po­
zostaw ił G a i n s b o -  
r o  u  g h.

A le  w róćm y do mo­
d y . D oceniając, czem  
je st sy lw etk a  p sa  
p rzy  stroju  p ięknej 
pani, lan su ją  teraz  
w ielk ie  dom y m ody  
fotograficzn e m odele  
najnow szych  krea- 
cyj, um ieszczając <» 
bok nich m odne p ie­
sk i, jak  to  w id zim y  
na cyklu  reproduko­
w anych  obok p a ry ­
skich  zdjęć. U derza  
wśród n ich  fotogra- 
fja  z dw om a p u d la ­
mi, które znów  p rzy ­
pom inają o sw em  is t­
nieniu.

Moda każe harm o­
nizow ać urodę p ie­
ska  z sy lw etk ą  jego  
w łaścicie lk i. Trudno  
pozbaw ić psa jego

leży  jednak szukać. 
Dobrze, jeże li n ie  w y ­
m agają  one aż takich  
p ośw ięceń  jak p rzy ­
stosow yw an ie garde­
roby do kudłatej s y l ­
w etk i pudla. Inne  
pieski m ają  w tym  
w zględzie m niejszo  
w m agania... a zazw y­
czaj są źródłem  w ielu  
radości.

W idzim y to przede- 
w szystk iem  u m n iej­
szych przedstaw icieli 
p siego  rodu. W ych o­
w ują się  one na n ie­
odstępnych tow arzy­
szy  i m iłe  zabaw ki, 
m ogące rozśm ieszyć  
i rozerw ać m yśli na­
w et w  ch w ilach  p ra­
w dziw ej depresji, gdy  
ty lk o  zdobędą się  na 
sw e p rzysłow iow e  
psie fig le .

K tóra z pań  dba  
jednajkże o to, aby  
w ychow ać sobie do­
brego stróża domu, 
tow arzysza  z a b a w  
d ziecięcych  i praw ­
d ziw ego p rzyjaciela  
całej rodziny, to po 
szuka kandydatów  w  
gatunkach  psów. w ięk ­
szych , bez og lądan ia  
się  zresztą  na p iesk i 
zaprzągn ięte  do ryd ­
w anu m ody.

M ewa.

M i ły m  tow arzyszem  w ycieczki nad­
m orsk ie j je s t  d u ty , p iękn y  dog, k tóry  
je s t n ie ty lko  ozdobą, ale teź dzie lnym  

obrońcą.

w łaśc iw eg o  charakteru. W ięc  
d ecyd u ją  s ię  sam e na ta k ie  eks­
p ery m en ty  liczn e p iękne panie, 
które aż tak  d aleko d a ją  posłuch  
hasłom  m ody.

Jakże zm ien ić pudla, aby go 
n ie pozbaw ić przytem  cech y  
najbardziej przyrodzonej, jaką  
jest jego  ku d łata  sierść...

W ięc  pudel pozostaje pudlem , 
a  pani robi miałe adaptacje stro­
ju. F ryzu ra  w  gęste  loki, m alu t­
ki kapelusz z p łatków  w y c in a ­
nych  z sukna... no i  m ożna już  
w ieść pudelk i na lince.

T ak to zw ycięsk i rydw an m o­
d y  p rzem ierza w zdłuż i wszerz 
cyw ilizow an e kraje św iata , zn ie­
w alając  sw e zw olenniczk i do jak  
najdalej id ących  konsekw encyj, 
których  g łębszego sensu n ie  na-

AS-29



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka 

obliczone na 3 —4 osoby.

C YG A Ń SK IE KNEDLE Z M AKIEM

FA SZERO W A N A  PA P R Y K A . Z g ru b e j, jeszcze zupel- 
n ie  zielonej p a p ry k i pościnać czubki i w yd rąży ć  środki, 
oczyszczając dbk ładn ie z z iarnek  i wilókien. W ym yte  
p a p ry k i goituje s'ię w słonej wodzie 10—15 m inu t, t j .  ty lko  
ta k  długo, aż sic w ierzchn ia  sk ó rk a  da śc iąg n ąć ; w tedy  
sic je  odeedza, okupuje, zalew a zim ną w odą i po|zoiSjtawi‘a  
w miej przez pól godziny, poozem sic  je  w y k ład a  na  czy ­
s tą  ściiereczkę i n ap e łn ia  n as tęp u jący m  fa rszem :

N a 8—10 p a p ry k  b ierze  się pó ł fum ta (25 dkg) m ielonego 
m ięsa w ieprzow ego, pół na p ó ł z wołowem  lub cielęcem . 
diodaje trzy  łyżk i ugotow anego ma sypko  ryżu , łyżk ę  sm a­
żonej cebu lk i i jedno  ja jo . D obrze u ta r ty m  farszem  n a ­
pełn ia  się p a p ry k i, u k ład a  je  w ry n c e  na m aśle , zalew a 
szk lan k ą  rosołu  z kości i k ilku  łyżkam i p rz e ta r ty c h , u d u ­
szonych poprzednio  pom idorów , i, dusi ma w olnym  ogniu  
około godziny

Paprykii w y jm u je  się na isalaterkę, pozostały  sos z a p ra ­
w ia się zasm ażką, d o rab ia  sm ak szczyptą so li li1 cukru* 
w kłada  napow rót p a p ry k i, podgotow uje  i wydiaje w r a n ­
cie z m ak aro n u  lub ziem niaczków.

D la ja ro szy  m ożna w m iejsce m ięsa dodać do ry żu  d u ­
szonych grzybków , zielonego groszku  lub s ie k an e j faso lk i 
szparagow ej.

BA K ŁA R ZA N Y  Z PA P R Y K Ą  I  PO M ID O R A M I. T rzy  
b ak ła rzan y  i 5 p a p ry k  sparzyć , obciągnąć z w ierzchn ie j 
łu p k i i p o k ra ja ć  w kostkę w raz z 6—7 pom idoram i, Ś red­
nio dużą cebulę, drobno makra.jadą, sm aży się  n a  łyżce 
m asła  całk iem  jasno , dodaje p rzygo tow ane jarzym y, pod­
lew a rosołem , soli otetrożnie i dusi n a  w alnym  ogniu.

G dy ju ż  w szystk ie  ja rz y n y  są m iękkie  za lew a  się  je  
1/8 1 śm ie tan y , rozbillej z ły żk ą  m ąki, podgotow uje i  po ­
d a je  do ry żu  lub m akaronu .

RAGOUT Z GRZYBA M I. 2—3 gęsich  żołądków  ugotow ać 
do m iękka w słonej wodzie. Osobno udusić  25—30 -dkg 
grzybków  na m aśle  z dodatk iem  drobno sk ra ja n e j cebuli, 
dan e j do grzybów  na surow o zaraz  p rz y  nalstawtiainiu do 
duszenia. W ody do g rzybków  n ie  należy  dodaw ać, sam e 
z a w ie ra ją  je j tak  dużo, że po  p ierw szem  zagotow aniu  
będą n ią  p rzy k ry te . U gotow ane do m iękka żołądki w y jąć  
z roso łu , na  k tó rym  ugotow ać f iliża n k ę  ryżu . (Rosół n a ­
leży t ą  sam ą filiż a n k ą  przem ierzyć, pow inno go  być  nie 
w ięce.j ja k  2 i pół f iliża n k i, ty lk o  w tedy  będzie ry ż  
sypkii). Żołądki sk ra ja n e  na cienk ie p ła tk i dodaje  się do 
ry żu  w raz  z uduszromemlil g rzybkam i, m iesza w szystko, 
dodaw szy łyżkę m asła  deserow ego i w ydaje  ułożone 
luźno i  kop ia to  n a  półm isku, otoczone grzaneczkainii* pa- 
n ierow anem i w ja jk u  i  bułeczce .

A N G IE L S K I SOS SELER O W Y . Główkę se le ra  osfario- 
bać do czysta , n a trzeć  sokiem  cy trynow ym  ii ugotow ać 
w słonej wodzie z kaw ałk iem  cebuli!* U gotow any  p rze ­
trzeć  lub  aem ieć i zm ieszać z ja sn ą  zasm ażką a  ły ż k i m a­
sła i mąkii, rozprow adzić rosołem , dorobić sm ak octem  lub 
c y try n ą , so lą i cukrem . W końcu dodaje  się łyżeczkę m a­
s ła  deserowego. Ten m ało  u n as znany  a  bardzo  sm aczny 
sos n a d a je  się do sz tuk i m ięsa, baran ieg o  ste k u  altp.

LEG OM INĄ Z GRU SZEK Z K REM EM . Ołupiane g ru ­
szki ptrzepołowić, w ydrążyć  i*  w kładać n a ty c h m ia s t do za­
kw aszonej kw askiem  cy trynow ym  wody, ab y  pozostały  
b iałe . W te j sam ej wodziie ® dodatkiem  cukru  g o tu je  się 
je  ta k  d ługo, aż się dadzą ła tw o  p rzeb ić  dlrewiilenkiem, 
poczem  się je  u k ład a  osączone z soku na  szk lan e j m i­
seczce, wklad,a się do każdego w y d rążen ia  sm ażoną w i­
śnię  lu b  łyżeczkę smażolnych czern ic  (jeżyn) i za lew a k re ­
mem. P rzep is na k rem : 2 żółtka u c ie ra  slię z ły żk ą  cuk ru  
z w an ilją , zalew a szklaneczką b ia łego  w in a  (może być 
owocowe), pół na pół z sokiem , w k tó ry m  siię g ruszk i 
go tow ały . K rem  u b ija  się n a  p arze  aż zgęstn ie je . Do go­
rącego  m iesza się tęgą  p ianę, ubiltą z 2 b ia łek , pokryw a 
nim  g ru szk i i zastudiza ima łodzile.

• JA K  PRZECH O W A Ć SUROW E OGÓRKI DO ZIM Y ? ‘i
(P rzep is a m ery k ań sk i podajem y m iłym  Czytelniczkom., p o ­
s ia d a jący m  ogrody , do w ypróbow ania). O górki świeżo zer­
wane w raz  z szypułką  m yje się  w 3-procentow ym  roz­
tw orze sa licylow ym . Ł yżeczka sa lic y lu  (tz. proszku do 
konfiltuir) n a  szk lankę wody. O górków  n ie  n a leży  w ycie­
rać, lecz pozostaw ić, a b y  sam e obeschły, poczem  siię je 
w iesza uw iązane za  szypu łkę  n a  szn u rk u  taik, a b y  w isia ły  
wolno w suchej i ch łodnej p iw nicy . N ie n a  te in  jednak  
Koniec. K ilk a  b ia łek  rozk luca  się n a  wodę (nie n a  p ianę) 
i sm a ru je  ogórki pendzlem  m iejsce  w  mliejscę, ab y  cale 
p o k ry te  by ły  szk lis tą  pow łoką z b ia łk a , k tó ra  taaschnąw- 
szy n a  ogórku, chron i go przed dostępem  p o w ie trza  o raz 
ba.kte.ryj, m ogących zaatakow ać pow ierzchnię i  w yw ołać 
zepsucie. G dyby siię u d a ł ten  sposób konserw ow ania , m ie­
lib y śm y  św eżą m izerję  na  św ią teczny  s tó ł w zim ie, a  może 
i do szynki na W ielkanoc. Spróbow ać w arto .

ZUPA OGÓRKOWA. Do sm aku , w ygotow anego z ró ż­
nych ja rzy n ,, w kroić dw a o łupanę, kw aśne ogórk i, pogo- 
tow ać chw ilkę i zapraw ić  ósem ką (jpół szk lank i) kw aśnej 
śm ie tan y  ro zb ite j z ły żk ą  m ąki. Zupę tę m ożna p o d aw a­
na  zim no z tw ardem  ja jem  lub na gorąco  z alem niacz 
k am i. Szyc-K orska.

SSSffc:

<10 dkg  ugotow anych  dzień wcześniej ziem niaków  w m u n d u rk ach  o b rać  
i zagnieść z n ich  c iasto  z jednem  calem  ja jem , jednem  żółtkiem , so lą 
i 10 dkg m aki, do d d a jąc  (iroclitj sa lk i musizika,lufowej. Z tego c ia s ta  taran  
się knedelki i g o tu je  w solonej wodzie, aż w y p ły n ą  na w ierzch. W yjąć  
łyżką durszlakow ą, polać lekko zrum ienioneoi m asłem  i p osypać  m akieoi 
o raz cukrem , podając  a a  ogrzanym  pófmtisku.

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
Z dw óch  g łów nych  dań obiadu iedno m oże  być w  skro m n ie jszy ch  gospodarstw ach

opuszczone.
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HOCKI-KLOCKI
J E D Y N A  P R Z E S Z K O D A .

— Pam iętaj, że  ojciec ż y c z y ł  sobie, żeb yś się w  tym  sezonie w reszcie zaręczyła...
— W takim  razie ty  m am o, m u sisz  stą d  w y jech a ć!...

R ozw iązania z  N -ru 33-go.
SADZAWKA.

iSadzawka ma 6 m. głębokości.

ZAGADNIENIE ARYTMETYCZNE.
Liczbę, d a ją c ą  się w ten  sposób podzielić  przez 

7, je s t 71(H4»2703633188dO57», 
po podzielen iu :

lM)144!*27,r>3«231884«r>797.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
FA T A L N A  POCZTA.

W  pewnym europejskim  k raju  poczta działa 
w prost fataln ie; zostało statystycznie stw ier­
dzone, że jeden list na sześć nie dochodzi do 

m iejsca swego przeznaczenia. Pew ien chło­
pak napisał do o jca (który m iał zwyczaj n a ­
tychm iast odpisywać na listy) i nie otrzym ał 
od niego odpowiedzi. Jakie są szanse, że o j­
ciec wcale nie odebrał listu od syna? I jakie 
szanse m iał syn, w ysyłając list, że otrzym a 
odpowiedź? Możliwości choroby lub wyjazdu 
nie należy brać pad uwagę.

P U Ł A P K A .

— Jes t ty 'k o  jeden  sposób uczciw ego za ­
rabiania na życie...

— J a k iż  to ?
— W iedziałem , że  ty  go nie będziesz zna ł!..

(D okończen ie  z e  s ir. 26)
P rzechodzim y  na  lew ą s tro n ę  ro b o ty , ab y  w y ­

konać ty le , ile  je s t  gotow e z p ra w e j s tro n y . 
W  p unkcie  — d p a rk i  są  ju ż  p rzero b io n e . P a r ­
kę p raw ą  p o zostaw ia  się  do ro b o ty  sześcio­
boku, z k tó ry m  złączy  s ię  w p u n k c ie  — z. le ­
wą zaś p rz e ra b ia  s ię  z p a rk ą  p u n k tu  — c, tw o­
rząc p u n k t — y, skąd  p a rk a  p ra w a  p rzejdzie  
też do p ro s to k ą ta  w p u n k c ie  ź, podobnie ja k  
na  p raw o p a rk a  z p u n k tu  — w, p rzesz ła  do 
sześcioboku w p u n k c ie  ż.

K olejno  p rz e ra b ia m y  p a rk i w p u n k c ie  — a, 
z k tó rego  p ra w a  zejdzie  do p u n k tu  — y  i z po­
w rotem  na  lewo do b rzeg u  ta śm y , by  potem  
zaw rócić i p rze ro b ić  p u n k t — ł. O becnie boki 
w staw eczki pozostaw iam y  w spoko ju , a w yko­
n u jem y  sześeiobok. P rz e ra b ia  się  p u n k t — e, 
gdzie w iszą trz y  parki., z acz y n a jąc  klockow ać 
od p ra w e j ręk i. P rz e ra b ia  się dw ie p a rk i , od­
k ła d a ją c  p ra w ą  n a  p raw o , a  lew ą kręci się 
dw a rarzy. tw orząc  po czą tek  m ereżk i, poczem 
p rz e ra b ia  się  ją  z trzec ią  p a rk ą . N astępn ie  
d o b ie ra  się p a rk ę  z p u n k tu  — d, “k ręc i s ię  ją  
dw a ra z y  i p rz e ra b ia  p u n k t — z. T eraz  k loc­
k u je  się  na p raw o  g ła d k ie  p łócienko  w sze­
śc ioboku, n ie z ap o m in a jąc  w śro d k u  o m ereż . 
ce. D oszedłszy do b rzeg u , d o b ie ra  się  p a rk ę  
z p u n k tu  — f, tw orząc  p u n k t — x. W racam y  
na  lewo, d o b ie ra ją  p a rk ę  z p u n k tu  — y i tw o­
rząc  p u n k t — ź. Id z iem y  znów n a  p raw o , do­
b ie ra ją c  p a rk ę  z  p u n k tu  — w i tw orząc  
p u n k t — ż. G dy w rócim y na  lewo. m am y do

DZIELENIE LITER.
DOIR.DDIJ) : OAW =  WNDRA 
DNSK 

ABOD 
RS S B 
AS-ND 
ARI S 

NAOI 
NBNR 

BARD 
BARD

w y k o n an ia  p u n k t — s, k tó ry  b y ł pow yżej 
szczegółow o o p isa n y .

Po zakończen iu  sześcioboku n a s tę p u je  ro ­
bota k w a d ra c ik a  s iekankow ego . k tó ry  w y k ań ­
cza się p rzy  każdej szpilce całem  p rze ro b ie ­
niem  przed  sz p ilk ą  i  po szpilce.

Koronka do poprzedniej wstaweczki.
Do w y k o n y w an ia  te j ko ro n k i p o trzeb a  2(1 p a ­

rek . Z aw ieszam y je  w edle sch em atu  B w n a s tę ­
p u ją c y c h  p u n k ta c h : w p u n k c ie  i—j po dw ie
p a rk i, w pu n k c ie  — c trz y  iparikii, m iędzy  
p u n k ta m i i—j dodanych  fi pianek, o raz  w p u n ­
k tach  a—b—d—e—f—g —li po jed n e j p a rce .

Z aczynam y od p u n k tu  — j, p rz e ra b ia ją c  g ła d ­
ko do p u n k tu  — i. T u ta j  w b ija  s ię  szp ilk ę  tuż 
obok d aw nej i zo s taw ia  s ię  po p rzerob ien iu  
s k ra jn ą  Lewą p a rk ę  do roboity k w a d ra tu . N a­
stępn ie klocku je  się g ład k ie  p łócienko  w z ą b ­
ku n a  p raw o , w y k o n u je  m ereżkę  i tw o rz y  
p u n k t — k. M ereżkę w y k o n u je  się  w  ząbkach  
p rzed  każd ą  sz p ilk ą  n a  brzegu,, k ręcąc  p a jM  
oo dw a razy . W śro d k u  ząb k a , w najw ęższem  
ego m iejscu , k ręc i s ię  p rz e d o s ta tn ią  iparlkę nfa 

m ereżkę ty lk o  raz  p rzed  p u n k te m  — sz.
Z pun k tó w  1—ui—o odchodzą trz y  p a rk i  n a  

lewo, a  to jed n a  dlia dz iu rek , a  dw ie n as tęp n e  
d la  p a jączk a .

Z robiw szy pół ząbka, zostaw iam y  go w spo- 
iśio.ju, a  k lo ck u jem y  k w a d ra t  śc ieg iem  s ie la n ­
kow ym  od p u n k tu  — ic. Tiutiaj m am y  3 pairki, 
ctóre p rz e ra b ia m y  od lew ej s tro n y . Po p rz e ­
robi en u ty ch  trzech  parek,, o d k ład am y  s k ra jn ą  
lew ą do robo ty  zy g zak o w ate j ilinji b rzegu  ko ­
ronk i. D ru g a  p a r k a  zw isa n a  dół po ilinji — <v 
trz e c ią  zaś rozpo czy n am y  śc ieg  sie lankow y  w

We w skazanem  obok dzieleniu, cyjfry za­
stąpiono literam i w ten sposób, że każdej li­
terze odpow iada inna cyfra. Dzielenie należy 
zrekonstruow ać. Litery ustaw ione w porząd­
ku cyfrowym  utw orzą znane w lite ra tu rze  
nazw iska.

TRZY CYFRY.
A, B i G przedstaw iają trzy cyfry, z których 

A jest najm niejsza, a C najw iększa. Suma ich 
wynosi 18, zaś CBA—ABC rr  396. Jakie są te 
trzy cyfry?

kwia.draeie od  lew ej dlo p ra w e j s tro n y . N a k o ń ­
cu tego rz ą d k a  dob io rą  s ię  p a rk ę  z  p u n k tu  — i 
(o czem n a  w stęp ie  ju ż  b y ła  m owa) polczem 
k locku je  się ca łe  p rze ro b ie n ie , ia szpilk,ę w b ija  
się tuż  obołktam ju ż  w b ite j szp ilk i.

T e raz  s ie k a  s ię  n a  lewo do p u n k tu  — x, po ­
tem  na  p raw o  do — p, n a  Lewo do — y, znów 
n a  p raw o  do — r , by  w końcu w p u n k c ie  — w 
p rzerob ić  pozosta łe  trz y  p a tk i ,  z3akończyć k w a­
d ra t  i zacząć w ty m  p u n k c ie  sześeiobok.

Przy robocie  k w a d ra tu  p am ię ta ć  trz e b a  o 
o d k ład an iu  p a rek  z lew ej (z punlkjtu — c na 
liinję zy gzakow atą , z  p u n k tó w  — x—y n a  d z iu r­
ki) i z  p ra w e j s tro n y  (z p u n k tó w  p —r  do ro ­
bo ty  dz iu rek , k tó re  po z ro b ien iu  punlkltów s —t  
w ejd ą  do ro b o ty  p a jączk a ).

P rz ed  p rzy stąp itm iem  do roiboty sześcioboku 
trzeb a  w ykonać pajączek . O trzy m u jem y  do je ­
go w y k o n an ia  p o trzeb n e  4 p a rk i po d,we z p r a ­
w ej i Lewej s tro n y , z pu n k tó w  — m—o oraz  — 
«—t. (Lew:a p a tk a  z p u n k tu  t  p rze jd z ie  do
ro b o ty  sześciokątna w p u n k c ie  — u).

Po z ro b ien iu  p a ją c z k a  jedina jego  nóżka w e j­
dzie taJkże do sześcioboku w p u n k c ie  — z. 
Z opisu w staw k i od bej koroinlkii w iem y, że sze- 
ściobok m usi m ieć 7 p a re k  dlo w y k o n an ia  go. 
T u t a j  m am y 3 p a rk i  z p u n k tu  — w. D w ie p a rk  i 
w ejdą  z p ra w e j s tro n y , jedina od d z iu re k  w 
p u n k c ie  — u, d ru g a  z p a ją c z k a  w ,p u n k c ie  — z 
Dwie o s ta tn ie  w reszcie  p a rk i  o trzy m a sześcio- 
bok z d z iu rek  z lew ej strom y. Te p a rk i m uszą 
się n a tu ra ln ie  p o łączyć  n a jp ie rw  z paniką, p rze  
ra b ia ją e ą  zy g zak o w atą  Linję w taśniite.

B aczną u w agę n a leży  c a ły  cz a s  zw racać  ma 
w y rzu can ie  p a re k  z  ząbka, kw a .ra tu  i p a ją c z k a  
o raz  na p iv.eehodzemie ty ch  p a re k  do innych  
szczegółów  w koronce.
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N A SCENIE.
Tv a7.hn le r  z J  un osz a - S tępo  wsk l

baw i obecn ie  na  gośc innych  w y­
stę p ach  w T eatrze  Ziemi P o m o r­
sk ie j, g ra ją c  z p raco w ity m  ze­
społem  tego te a tru  zarów no w To­
ru n iu , ja k  i objeżdżając z ze­
społem  m iasta  Pom orza. W r a ­
m ach cyk lu  gośc innych  w ystępów  
J.unoszy-S tępow skiego T e a tr  Z ie­
m i P o m o rsk ie j g ra  trz y  kom edje : 
„ S ta re  w ino" Hiclksa i D ukesa, 
„A za ls“ V ern eu ila  o raz  „G łup ie­
go Ja k ó b a "  R ittinera. W  tych  
trzech  sz tu k ach  Junosza-S tępow - 
sk i zapozna je  p om orską  p u b licz ­
ność ze sw em i św ie tnem i k re a c ja ­
m i a doskona łym i jego  p a r tn e ra ­
m i s ą  z zespołu to ru ń sk ieg o  H a ­
lin a  Dorc-e, J .  Ł ukow ska, H. M ał­
kow ska, W . Zbierzow ska, W . Ow­
czarska , A. P ie k a rsk i, M. C ybu l­
sk i, W . S u rzy ń sk i, W . Ilcew icz 
i in n i.

T ea tr M iejski w Bydgoszczy
g ra  obecnie kom edję C a illav e t‘a 
i F le rsa  „Zakochani", w k tó re j 
d y re k c ja  te a tru  d a je  n ie ja k o  re- 
w ję ak to rów , opuszczający  ch
z końcem  m iesiąca scenę bydgo­
sk ą . Z egnają  się  z Bydgoszczą 
H a lin a  M otyezyńska, A. Dzwon- 
kow-ski, M. D ow m unt, R. G órow ­
ski, S. W ińezewsfci i E. Leśnlow- 
sk i.

W Teatrze W ielkim we Lwowie
g ra n ą  je s t obecnie z dużem  pow o­

dzeniem  s ły n n a  fa rs a  H e n n eą u in ‘a 
i Y ebera  „ P a n i P rezesow a", k tó ­
ra  je s t po lityczno-spo łeczną s a ty ­
rą  n a  sądow nictw o fran c u sk ie . 
R olę ty tu ło w ą  o d tw arza  dobrze 
B ohdańska , a obok n ie j św ie tn ie  
g r a ją  N iczew ska, W iilińska, Szra- 
je ró w n a , L eliw a, Ma-ohaKski, 
W ięckow ski, Pośipiełowski i K a ń ­
ski.

W W iln ie  te a tr  m ie jsk i w y sta ­
w ił kom edję N iccodeiniego „N au ­
czycie lka" , w k tó re j znakom icie 
ro lę  ty tu ło w ą  o d tw arza  jed n a  
z n a jw y b itn ie jsz y c h  a r ty s te k  m ło­
dego poko len ia , E lż b ie ta  W ieczor­
kow ska, p a m ię tn a  ze sw ych  d a ­
w n y ch  sukcesów  n a  scen ie  po- 

„ zn ań sk ie j i b y d gosk ie j.
B ardzo  dużem  pow odzeniem  cie­

szy  się  te a tr  w K rynicy, p ro w a ­
dzony  przez  znanego  reży se ra  i 
a r ty s tę  te a tru  lw ow skiego, au to ­
r a  k ilk u  d obryeh  kom edyj, R o­
m a n a  Niewia/rowioza. W  tea trze  
tym  gośc in n ie  w y s tę p u je  zn ako­
m ity  a r ty s ta  i fe lie to n is ta  d r 
Z ygm unt N ow akow ski, k tó ry  w 
„Ł ad n e j h is to r j i"  p rz y p o m in a  je ­
dną z3 sw ych  doskona łych  ról. 
Św ietną p a r tn e rk ą  N ow akow skie­
go je s t  C zaplicka.

N A  H U C U L S Z C Z Y Ż N I E
N akładem  R. W eg n era  w P o­

znan iu  w cyk lu  „C uda P o lsk i"  
u kazała  s ię  nowa k siążk a  P . A. 
Ossendow sklego, pośw ięcona H u- 
culszczyźnie. Św ietny  podróżn ik  i 
p isa rz  zna doskonale ca łą  H ucul- 
szczyznę. k tó rą  przew ędrow ał do­
k ład n ie , z a g ląd a jąc  do każdego 
zak ą tk a  i p o zn a jąc  w szy stk ie  
szczegóły a rcyciekaw ego  ta m te j­
szego obyczaju  i życia . R ów no­
cześnie zna O ssendow ski sk ą p ą  l i ­
te ra tu rę  odnoszącą się  do H ucul- 
szezyzny, ja k  i dzieła  sz tu k i je j 
pośw ięcone, k o rzy sta  w ięc z n ich  
w sw o je j d oskona le j książce, k tó ­
ra  pod w zględem  ty p o g raficzn y m  
i lite ra c k im  je s t  znow u jed n ą  
z n a jlep szy ch  p o zy cy j w ydaw ni­
czej R . W eg n era .

O ssendow ski k siążką  sw ą p r a ­
gn ie  obudzić za in te reso w an ie  „ ty m  
idea ln y m  d la  tu ry s ty k i  k ra je m , 
gdzie w szystko p rzem aw ia  do m y ­
śli i se rca  w ędrow ca, m yśliw ego, 
ry b a k a , n a rc ia rz a , m iło śn ik a  p ię ­

knej i bujnej natury, wreszcie 
Polaka, zdolnego do wyczucia ra ­
dosnej dumy, iż ojczyzna jego 
posiada tak niezwykły zakątek, 
pełen malowniczości, niewyjaśnio­
nych jeszcze zagadek i wielkich 
możliwości".

Niedawno na tem miejscu wspo­
minaliśmy również o cennej i 
pięknej książce St. Ylneenza „Na 
wysokiej połoninie" również pię­
knu i życiu Ruculszezyzny po­
święconej. Dziś wspomnimy tu o 
powieści Józefa Bieniasza „Bueh 
C zarnohory" (.Nakł. Księgarni T. 
S. L. Lwów), dobrej powieści dla 
dorosłych, osnuitej na tle życia 
na Huculszczyźnie. Powieść ta po­
rusza poważne zagadnienia w for­
mie przystępnej i lekkiej bele­
trystyki.

W samem sercu Czarnohory 
młody inżynier zakłada fabrykę 
przetworów z kosodrzewiny, a au­
tor uważa, że właśnie w ekspan- 
zji na Ruculszczyznę i w w yko­

,,W esele h u c u lsk ie "  S ichu lskiego . ,JLena" — L utów .

rz y s ta n iu  bogactw , ja k ie  k r y ją  
w so b ie  la sy  k arp ack ie , leży  m o­
żność p rzew alczen ia  k ry zy su . — 
K siążk a  p isa n a  je s t p la s ty c zn ie , 
z lek k ą  dom ieszką h u m o ru  i po ­
s ia d a  zupełn ie  d o b re  k a r ty , po ­
św ięcone opisom  p rzy ro d y , zw y­
czajów  h u cu lsk ich , a w ca le  in te ­
re su jąco  i p rzy stęp n ie  o p isan e  są 
fachow e p ra c e  p rzy  m ontow aniu  
falbryki. W  pow ieści te j  je s t  r ó ­
w nież w ątek  m iłosny : m iłość in ­
ż y n ie ra  do p ięk n e j H u cu łk i. 
K siążkę  czy ta  s ię  lek k o  i z p o ­
ży tk iem .

NOWE KSIĄŻKI.
U k aza ła  się  n ak ład em  „N ow ego 

W y d aw n ic tw a " , a  w do b ry m  p rze ­
k ładzie  E . B oye‘ego pow ieść Va- 
le rlan a  T om lusa „Między świa­
tłem  a cieniem ". J e s t  to  mono- 
g r a f ja  pow ieściow a, p rz e d s ta w ia ­
ją c a  w szystk ie  w zlo ty  i u p ad k i, 
o raz  trag iczn e  scen y  z  ży c ia  Rem- 
b randita. Pow ieść ta  n ie ty lk o  
p rzy p o m in a  nam  w szystk ie  dz ie ła  
w ielk iego  a r ty s ty , m a lu je  dzieje  
ich  -pow stania, a le  rów nocześnie 
oditwarza doskonale  p rzeży c ia  du ­
chow e w ielk iego  człow ieka.

IKsiążką, k tó rą  w a rto  p rzeczy ­
ta ć  i g łęb ie j się  nad  n ią  zas tan o ­
w ić, je s t  tom  Tadeusza Teslara 
„ J a  chcę ży ć"  (nak ł. G łów na 
K s ię g a rn ia  W ojskow a, W arszaw a), 
w k tó re j a u to r  d a je  p ró b ę  opisu  
i w y ja śn ie n ia  p ro d u k tó w  rozgo­
rączk o w an ia  w yobraźn i i m yśli 
chorego  człow ieka. A u to r k siążk i 
zg ó rą  pó ł ro k u  spędził w łóżku 
sz p ita l nem , w alcząc ze  śm ierc ią  
po  eiężk ie j o p e ra c ji b rzu szn e j i 
wów czas, ja k  k ażd y  ch o ry , prze­
żyw ał obok c ie rp ień  fizycznych , 
różne  skom p lik o w an e  i n a jd z i­
w aczn ie jsze s ta n y  p sych iczne . Te 
op isa ł we w spom nianej książce, 
k tó ra  je s t  b ardzo  z a jm u ją c ą  po­
w ażną le k tu rą .

H K 31C '

Niie dziel a, 23 sierpn ia .
8.00: A u d y c ja  p o ra n n a .
9.00: T ra n s m is ja  n abożeństw a 

z T o ru n ia .
12.03: P o ra n e k  m uzy czn y  ze 

Lwowa.
34.30: A u d y c ja  d la  w si.
lit. 55: M uzyka sa lonow a.
.17.00: A u d y c ja  ize s tu d ja  na 

W y staw ie  R a d jo w e j w W arsz a ­
wie.

21j30: K o n ce rt rozry w k o w y
z P o zn an ia .

23.00: M uzyka taneczn a .
Poniedziałek, 24 sierpnia.

6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
12.2P1: M ascagn i-L eoncavallo

(p ły ty ) .
36j40: „O  g rzy b ach  ja d a ln y c h
tru ją c y c h "  — p o g ad an k a .

3,7.00: A ud . k a ra im sk a  iz W iln a .
17.25: „S k rzy p ce  i fo rte p ia n  — 

in s tru m e n ta m i jązzpw em i" (pł.)

3i7.'50: „Odpoczynefk zorganizo-
w an y "  — p o g ad an k a .

•19.30: K o n ce rt ze s tu d ja  na
W ystaw ie  ra d j . w W arszaw ie . 

22.00: K o n ce rt ro zr. z W ilna.
23: M uzyka taneczna .

W torek , 25 s ie rp n ia .
6-30: A u d y c ja  p o ran n a .

12.23: K oncert.
,16.00: B a ry to n y  i b asy  (p ły ty ). 
16.45: „ J a n  S o b iesk i"  — odczyt. 
17.50: „B ogactw o życia  w korze 

d rzew " — fe lje to n .
118.00: „ T a jem n ica  k a je tu  S ta .

n isław a  B rzozow skiego" — szkic 
lite ra c k i.

1119.00: A u d y c ja  ze s tu d ja  na
W ystaw ie  ra d j . w W arszaw ie.

21.30: U k ra iń sk ie  p ie śn i lu d iw e  
w w yk. M a rji Sokół (śpiew ). 

23J15: M uzyka taneczna .

Środa, 26 sierpnia.
6.30: A u d y c ja  p o ran n a .

32.28: K o n ce rt m uzyk i lek k ie j 
B asenu  w C iechocinku.

16.35: M uzyka lekka.
17.00: K o n c e r t w w yk. Z. D oret 

(sop ran ) i E . W ojakow skiego  
(fle t).

117.50: .„A negdoty  z ży c ia  J a n a  
R eszkego".

30.00: K o n c e r t ze s tu d ja  na
W ystaw ie  ra d j . w W arszaw ie .

19.25: K o n ce rt ro zryw kow y — 
tra n s m is ja  z W iedn ia .

21jl5: V I A u d y c ja  z cyk lu  „U- 
tw o ry  F r. C hop ina" .

22.00: K o n cert z cyk lu  „S ły n n e  
sy m fo n je" .

23.00: M uzyka taneczna .

Czwartek, 27 sierpnia.
6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
12.23: K o n ce rt p o łu d n io w y  w 

w yk .o rk ie s try  T ad eu sza  S ere - 
d yńsk iego . 

i!6.O0: K o n c e r t p o p u la rn y .
36.45: „ R o la  spo łeczna  K . P.

O .-u" — odczy t.
117.00: R e c ita l fo rtep ian o w y  E d ­

w ard y  F e in ste in ó w n y .
17-30: W alce  ko n cert, (p ły ty ) . 
Q9.f(): T e a tr  W y o b raźn i: „ P lo t­

k a"  w eso ła  s ie la n k a  ra d jo w a . 
21.00: „N asze p ieśn i" .
31.30: R e c ita l o rg an o w y  F e lik sa  

N ow ow iejskikego.
22.15: JM ozaika m uzyczna" (p ły ­

ty  w łasne  n a g ra n ie  P . R.).
23.00: M uzyka taneczna .

P ią tek , 28 sierpnia.
6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .

112.23: K o n cert z udz ia łem  F ri-  
tza  K re is le ra  (p ły ty ).

36.00: „G losy p rz y ro d y "  — k o n ­
cert.

17.00: K o n ce rt so listów .
39.00: W iązan k a  m elo d y j film o ­

w ych.
21.00: K o n cert w w yk. O rk ie ­

s t ry  S y m fo n icz n e j.
22.35: M uzyka taneczna .

Sobota* 29 sierpnia.
6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .

12.23: T rio  P o lsk iego  R a d ja . 
14.30: K o n cert m uz. ro z ry w k . 
35.40: W iadom ości gospod.
15.45: „Z abaw a w k o n ce rt" , a u ­

d y c ja  d la  dzieci.
16.30: K o n ce rt C hóru  K. P . W . 
16.45: „ P a rę  godzin  w R ydze", 

re p o rta ż .
17.00: K o n cert.
19.00: K o n ce rt ze s tu d ja  n a  W y ­

s ta w ie  R ad jo w ej w W^-wie.
20.15: A u d y c ja  d la  P o laków  za 

g ra n ic ą .
21.00: Recital wioloncz. T ad eu ­

sza Kowalskiego.
22.3J5: Koncert rozrywkowy. 
23.30: Muzyka taneczna.
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